
Przedstawiciele Sejmu 
w Bratysławie

Przebywająca w Czechosło- i 
wacji delegacja Sejmu PRL z j 
marszałkiem Czesławem Wy- 
cechem na czele przybyła we I 
wtorek do Bratysławy. Dele­
gacji towarzyszy przewodni­
cząca Izby Ludowej Zgroma­
dzenia Federalnego Sonia Pe- 
ningerova oraz przedstawi­
ciele ambasady PRL w Pra­
dze z ambasadorem Włodzimie 
rzem Janiurkiem.
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We wtorek przed południem 
delegację naszą przyjął na 
zamku bratysławskim pierw­
szy sekretarz KC KPS Józef 
Lenart i premier rządu SRS 
Peter Colotka wraz z wiceprze 
wodniczącym Słowackiej Rady 
Narodowej Janem Sztenclem. 
W przemówieniu powitalnym 
J. Sztencl podkreślił, że wi­
zyta delegacji Sejmu PRL jest 
ponowną okazją do utwierdzę 
nia przedstawicieli Polski w 
przekonaniu, że naród polski 
ma na Słowacji szczerych przy 
jaciół i wiernych sojuszników.

Delegacja partyjno-rządowa PRL
i wizytą przyjaźni w Rumunii

Generał de Gaulle

nie zyje

Na zaproszenie Komitetu Centralnego Rumuńskiej Partii 
Komunistycznej i Rady Ministrów Socjalistycznej Republiki 
Rumunii wczoraj w godzinach porannych przybyła do Ru­
munii z oficjalną wizytą przyjaźni delegacja partyjno-rzą­
dowa PRL pod przewodnictwem I sekretarza Komitetu Cen 
tralnego PZPR — Władysława Gomułki i członka Biura Poli­
tycznego KC PZPR, prezesa Rady Ministrów PRL — Józefa
Cyrankiewicza.
W skład delegacji wchodzą: 

członek Biura Politycznego, se 
krętacz KC PZPR — Bolesław

Wizycie przedstawicieli sejmu 
PRL w Czechosłowacji środki ma 
sowego przekazu poświęcają bar­
dzo dużo uwagi. (PAP)

skiej Partii Komunistycznej i Ra­
dy Ministrów SRR, przybyła do 
Bukaresztu delegacja partyjno- 
rządowa PRL pod przewodni-

Rozmowy PRL - NRF
We wtorek kontynuowane 

były w Warszawie prace zwią 
zane z rokowaniami między 
Polską a NRF. Na dwóch ses­
jach: przedpołudniowej i popo 
łudniowej spotkała się grupa 
ekspertów obu delegacji. Jej 
pracami kierowali: ze strony 
polskiej dyrektor Departamen 
tu Prawno-Traktatowego MSZ 
— Włodzimierz Zawadzki, a ze 
strony NRF — dyrektor De­
partamentu Politycznego w 
bońskim MSZ — Berndt von 
Staden.

W środę przewidywane jest 
ponowne przybycie do Warsza 
wy przewodniczącego delega­
cji NRF na rokowania z Pol­
ską, ministra spraw zagranicz 
nych Niemieckiej Republiki 
Federalnej — Waltera Scheela.

PAP

Minister Luksemburga 
przybędzie do Polski
Na zaproszenie ministra 

sprdw zagranicznych Stefana 
Jędrychowskiego, w dniach 
12—15 bm. złoży oficjalną wi 
Zytę w Polsce minister spraw 
zagranicznych i handlu zagra 
hicznego Wielkiego Księstwa 
Luksemburga — Gaston Thorn 
2 małżonką. (PAP)

Plenum Rady 
Naczelnej ZSP

Wczoraj odbyło się w Warsza 
plenarne posiedzenie Rady

aczelnej Zrzeszenia Studen- 
°w Polskich, poświęcone omó 

pieniu kierunków działania 
bieżącym roku akademickim 

■* organizacji studenckiej.
PAP

Wieke7murzen’e duże. okresami 
°Padv 6 przeiaś™enia. Miejscami 
WsehnH • W Północno-wschodniej i 
a na aniei części kraju — śniegu, 
lub obszarze deszczu
tura ^Z<izu ze śniegiem. Tempera- 
na nA/aksymaina od minus 2 st 
4 st n°Cnym wschodzie do plus 

południowym zachodzie.
kó* PółnUnyct 1 SUne Z

ctwem sekretarza KC PZPR
Władysława Gomułki i prezesa 
Rady Ministrów Józefa Cyrankie 
wieża. Na zdjęciu: na lotnisku 

„Bucuresti-Otopeni".
CAF — PI — telefoto

Jaszczuk, zastępca członka Biu 
ra Politycznego KC PZPR, wi 
ceprezes Rady Ministrów — 
Mieczysław Jagielski, wicemi­
nister spraw zagranicznych — 
Adam Willmann oraz amba­
sador PRL w Bukareszcie — 
Jaromir Ochęduszko.

Nowoczesny oddany do użyt­
ku w bieżącym roku port lot­
niczy „Bucuresti — Otopeni” 
został udekorowany flagami 
polskimi i rumuńskimi.

Władysława Gomułkę, Józe­
fa Cyrankiewicza i pozostałych 
gości polskich powitali człon­
kowie najwyższych władz par­
tyjnych i naństwowych Rumu­
nii na czele z sekretarzem ge­
neralnym KC RPK. przewod­
niczącym Rady Państwa SRR 
— Nicolae Ceausescu i I wi­
ceprezesem Radv Ministrów 
SRR — Ilie Yerdetem.

Wzdłuż całej trasy, wiodącej 
z lotniska do centrum miasta, 
delegację polską serdecznie wi 
tały tłumy mieszkańców Bu­
karesztu.

WIZYTA W KC RPK
Godz. 13. Gmach Komitetu 

Centralnego RPK. Poprzedza­
ni przez honorową eskortę mo 
tocyklistów przyjeżdżają tu 
W. Gomułka, J. Cyrankiewicz 
oraz pozostali członkowie pol­
skiej delegacji oraz towarzy­
szące im osobistości. Składają 
krótką kurtuazyjną wizytę Ni-

colae Ceausescu, który oczeku 
je na swych gości wraz z człon 
kami najwyższych władz par­
tyjnych i państwowych SRR.

Rozmowa toczy się w bezpo 
średniej, serdecznej atmosfe­
rze.

W HOŁDZIE BOJOWNIKOM 
O WOLNOŚĆ

Każde z miast ma miejsce 
szczególnie drogie sercu jego 
mieszkańców. Dla stolicy Ru­
munii jest nim położony w cen 
trum Bukaresztu wielki Park 
Wolności, którego szeroka aleja 
prowadzi do monumentalnego 
pomnika Bohaterów Walki o 
Wolność Narodu i Ojczyzny — 
o socjalizm.

Przybywa tu polska delega 
cja, by u stóp tego pomnika — 
mauzoleum złożyć — w hoł­
dzie bojownikom — wielki wie 
nieć z kwiatów o białoczerwo- 
nych barwach.

ROZPOCZĘCIE 
OFICJALNYCH ROZMÓW

Punktualnie o godz. 16.30 cza 
su bukareszteńskiego dźwięki 
fanfar rozlegające się u bram 
siedziby Rady Państwa SRR 
oznajmiają, iż za moment nad 
jedzie tu polska delegacja par 
tyjno-rządowa, aby wziąć u- 
dział w oficjalnych rozmowach 
z rumuńskimi gospodarzami.

Dokończenie na str. 2

W poniedziałek wieczorem o godzinie 19.30 generał Char­
les de Gaulle zmarł nagle na zawał serca podczas oglądania 
programu telewizyjnego w swojej posiadłości la Boisserie w 
Colombey-Les-Deux-Eglises. Jeszcze w poniedziałek po połu­
dniu spacerował on po ogrodzie otaczającym jego dom, a na­
stępnie — jak zwykle — przystąpił do dalszej pracy nad re­
dagowaniem drugiego tomu swoich „Pamiętników nadziei”.

AFP informuje, że pogrzeb 
generała de Gaulle’a odbędzie 
się w Colombey-Les-Deux- 
Eglises w czwartek o godzinie 
15 naszego czasu — bez żadnej 
reprezentacji oficjalnej.

W tym samym czasie, gdy 
w Colombey-Les-Deux-Egli- 
ses będzie odbywał się po­
grzeb, w paryskiej katedrze

Integracja gospodarcza w kapitalizmie 
tematem międzynarodowej sesji

Naukowcy z pięciu krajów w Poznaniu

10 — 20 listopada Dni Komeńskiego

Uroczystości w Lesznie
W Lesznie zapoczątkowano wczoraj ogólnopolskie uroczy­

stości związane z obchodami 300-ej rocznicy śmierci wielkie 
go pedagoga i humanisty czeskiego Jana Amosa Komenskie
go.
Na placu niedaleko byłego 

zboru Braci Czeskich pod pom 
nikiem J. A. Komeńskiego zgro 
madziła się młodzież szkolna, 
mieszkańcy miasta, kompania 
honorowa Wojska Polskiego z 
pocztem sztandarowym. Przy­
byli przedstawiciele ambasady 
czechosłowackiej w Polsce: rad 
ca dr Rudolf Cvik, sekretarz i 
attache kulturalny Wacław Bit 
tner, dyrektor Ośrodka Kultu­
ry Czechosłowackiej dr Ladi- 
slaw Fronek oraz kierownik 
Wydziału Nauki i Oświaty KW 
PZPR w Poznaniu Jan Wojta­
szek, pierwszy sekretarz KP 
PZPR w Lesznie Władysław 
Sleboda, sekretarz Prezydium 
WRN w Poznaniu Bogdan Ga 
wroński, prezes Wielkopolskie 
go Towarzystwa Kulturalnego 
Lesław Tokarski, kurator Okrę 
gu Szkolnego Poznańskiego 
mgr Anna Tyczyńska.

Zebranych powitał przewód 
niczący Ogólnopolskiego Korni 
tetu Obchodów 300-ej rocznicy 
śmierci J. A. Komeńskiego, 
przewodniczący Prezydium 
MRN w Lesznie Kazimierz 
Paszek, po czym głos zabrał 
radca ambasady czechosłowa­
ckiej dr Rudolf Cvik, który 
przedstawił sylwetkę twórcy 
nowożytnej pedagogiki refor­
matora szkolnictwa.

Przybyli goście udali się na­
stępnie do -miejscowego muze­
um, w którym przygotowano 
niezwykle interesującą wysta­
wę pamiątek no Braciach Cześ 
kich i J. A. Komeńskim.

Również wczoraj w Zespole 
Szkół Technicznych im. gen 
Karola Świerczewskiego otwar 
to wystawę szkolnych pomocy

naukowych. Goście zwiedzili 
doskonale wyposażone pracow 
nie i gabinety.

Pierwszy dzień obchodów za 
kończył się prapremierą frag­
mentów sztuki J. A. Komeń­
skiego pod tytułem „Opowieść 
o Herkulesie” przygotowaną 
przez teatr szkolny Zespołu 
Szkół Zawodowych CZSP przy 
Domu Kultury w Lesznie.

Po przedstawieniu odbyło się 
spotkanie przybyłych gości z 
przedstawicielami władz partyj 
nych i miejskich, z działaczami 
kultury.

Imprezy towarzyszące obcho 
dom 300-ej rocznicy J. A. Ko­
meńskiego trwać będą do 
20 bm. (bg)

Kolejna runda SALT
We wtorek w ambasadzie ZSRR 

w Helsinkach, spotkały się dele­
gacje ZSRR i USA, które prowa­
dza rokowania w sprawie ograni­
czenia zbrojeń strategicznych.

Wyjazd A. Gromyki do Włoch
We wtorek przed południem udał 

się do Włoch minister spraw za­
granicznych ZSRR Andriej Gro- 
myko.

Minister radziecki zaproszony zo 
stał do złożenia oficjalnej wizyty 
przez rząd włoski.

Spotkanie „Czwórki"
w sprawie Bliskiego Wschodu
W poniedziałek odbyło się w No 

wym Jorku 47 spotkanie stałych 
przedstawicieli ZSRR. USA, W. 
Brytanii i Francji w sprawie noko 
iowego uregulowania konfliktu 
bliskowschodniego. Trwało ono 2,5 
•rodziny. Jak nodaie Agencjo Reu 
tern. amhnsaflnr7v 4 mocarstw 
om>'”5’’i nrzeszkodv na drodze do

Problemy integracji gospodarczej, ze szczególnym uwzględ­
nieniem procesów zachodzących w Europie zachodniej — są 
tematem sesji naukowej, rozpoczętej wczoraj w Instytucie 
Zachodnim w Poznaniu. W sesji uczestniczą przedstawiciele 
akademii nauk Bułgarii, CSRS, NRD, Węgier, ZSRR oraz 
wszystkich najważniejszych ośrodków naukowych w Polsce.
Naukowcy biorący udział w 

sesji wchodzą w skład grupy 
roboczej powołanej przez Ko­
misję Wielostronnej Współpra­
cy Akademii Nauk Krajów So
cjalistycznych 
Współczesnego

d.s. Badań 
Kapitalizmu.

Prace grupy koordynuje Insty­
tut Zachodni.

Wczoraj w pierwszym dniu 
obrad, dyskutowano cel, za­
kres, metodologię i program ba 
dań. Referat, stanowiący pod­
stawę do szczegółowych roz­
ważań na ten temat, przedsta­
wił wicedyrektor IZ — dr Zdzi 
sław Nowak. Zasadniczym ce­
lem badań jest wszechstronna 
analiza zjawisk i procesów eko 
nomicznych w Europie zachód 
niej. Pięcioletni cykl tych ba­
dań powinien doprowadzić do 
syntetycznej oceny gospodar­
czej i politycznej procesów in­
tegracyjnych na Zachodzie i 
wydania wspólnej monografii.

wznowienia izraelsko-arabskich 
rozmów pokojowych pod auspicja­
mi specjalnego wysłannika Sekreta 
tarza Generalnego ONZ. amb. Jar 
ringa. Rozmowy te — jak wiado­
mo — zostały stornedowane przez 
Izrael.

Uzgodniono. że kolejne spotka­
nie przedstawicieli ..czwórki” od­
będzie się 23 listopada.

Uroczystość żałobna w Karaczi
W Karaczi odbyła się uroczy­

stość żałobna zorganizowana przez 
pakistańsko-polskie towarzystwo 
przyjaźni, poświęcona pamięci trą 
gicznie zmarłego wiceministra 
spraw zagranicznych PRL Zygfry 
da Wołniaka.

Konieczność analitycznego 
poznania tych procesów — pod 
kreślali dyskutanci — wynika 
z potrzeb aktualnej sytuacji. 
Konfrontacja vz sferze Integra 
cji gospodarczej między pań­
stwami o odmiennych ustro­
jach politycznych i systemach 
gospodarczych odgrywa coraz 
ważniejszą rolę. Poznanie efek 
tów procesów7 integracyjnych

Dokończenie na str. 2

Notre Damę zostanie odprawi© 
ne uroczyste nabożeństwo ża­
łobne, na którym obecni będą 
członkowie rządu i korpusu 
dyplomatycznego.

W czwartek 12 listopada —. 
jako w dniu żałoby narodowej 
•— szkoły i urzędy będą nie­
czynne, a wszelkie widowiska 
teatralne i filmowe zostaną 
odwołane. Na gmachach pu­
blicznych w ciągu całego listo­
pada flagi pozostaną opuszczo­
ne do połowy masztu.

Przebieg uroczystości pogrzebo­
wych zgodny będzie z ostatnią wo­
lą generała de Gaulle’a. wyrażoną 
w dokumencie pod datą 16 stycz­
nia 1952 roku, złożonym w depo­
zycie u Pompidou. Generał de 
Gaulle życzył sobie jak najprostsze­
go pogrzebu. Nie chciał pogrzebu 
państwowego ani żadnych prze­
mówień żałobnych.

We wtorek o godz. 13 pręży 
dent G. Pompidou wygłosił 
przemówienie telewizyjno-ra­
diowe do narodu francuskiego, 
w którym podkreślił zasługi ge 
nerała de Gaulle’a wobec Fra.n 
ćji i omówił jego rolę w latach 
drugiej wojny światowej.

W związku ze zgonem generała 
Charles de Gaulle’a prezydent Re 
publiki Francuskiej Georges Pom 
pidou otrzymał wiele depesz od 
szefów państw i szefów rządów 
wielu krajów świata.

DEPESZE KONDOLENCYJNE 
Z POLSKI

Przewodniczący Rady Pań­
stwa PRL, Marian Spychalski 
przesłał do prezydenta Fran­
cji Georges'a Pompidou oraz 
do wdowy po zmarłym, pani 
Yvonne de Gaulle depeszę z wy 
razami współczucia z powodu 
zgonu gen. de Gaulle‘a.

Depeszę kondolencyjną na ręce 
premiera rządu Republiki Franca 
skiej przesłał prezes Rady Mini­
strów PRL Józef Cyrankiewicz.

Wyrazy współczucia dla pani 
Yvonne de Gaulle przekazał Wła 
dysław Gomułka.

Agencja France Presse donosi, te 
w uroczystościach żałobnych po 
śmierci generała de Gaulle’a weź 
mie udział m. in. premier Związku 
Radzieckiego Aleksiej Kosygin 
oraz prezydent Stanów Zjednoczo 
nych Richard Nixon. (PAP)

Życiorys gen. de Gaulle’a po- 
dajemy na str. 3.

Problemy rozbrojenia na forum ONZ
34 państwa, reprezentujące niemal wszystkie obszary geo­

graficzne, przedłożyły na forum Komitetu Politycznego 
ONZ projekt rezolucji wzywający wszystkie państwa do pod 
jęcia kroków zmierzających do zahamowania wyścigu zbro 
jeń w środowisku morskim.
W tym celu rezolucja zale­

ca Zgromadzeniu Ogólnemu, 
aby przyjęło układ o zakazie 
umieszczania na dnie mórz i 
oceanów oraz w ich głębiach

S. Kociołek na Lubelszczyźnie
Na Lubelszczyznę przybył wczo 

raj członek Biura Politycznego wi 
cepremier Stanisław Kociołek.

Wicepremier zapoznał się z pra 
cą 2 kluczowych zakładów prze­
mysłowych Ziemi Lubelskiej: Za 
kładu „EDA” w Poniatowej i Fa­
bryki Wyrobów Metalowych w 
Kraśniku.

Konferencja afro-azjatycka
W poniedziałek wieczorem roz­

poczęła się w Trypolisie IX Kon­
ferencja Solidarności Afro-Azja- 
tyckiej. Biorą w niej udział de­
legacje i obserwatorzy z około 70 
krajów.

Strajk górników brytyjskich
Otl kilku dni stoją nieruchomo 

wieże wyciągowe kopalń połud­
niowej Walii; 38 tys górników 
przerwało nrace w 52 kopalniach.

Celem tej akcji jest -poprawa 
warunków materialnych.

broni jądrowej oraz innycE ro 
dzajów broni masowej zagła­
dy i w możliwie najszybszym 
terminie umożliwiło wszyst­
kim państwom podpisanie te­
go układu oraz jego ratyfi­
kację.

Drugi, niezwykle ważny pro 
blem w dziedzinie rozbroje­
nia, zakaz produkcji i groma­
dzenia broni chemicznej i bak 
teriologicznej. napotyka istot­
ne trudności ze strony Stanów 
Zjednoczonych, Wielkiej Bry­
tanii oraz niektórych innych 
krajów NATO. (PAP)

Poprawa warunków pracy 
tematem obrad

ZGZZ Prac. Spółdzielczości
Sprawy związane z poprawą 

warunków pracy załóg w spół 
dzielczych zakładach produk­
cyjnych i usługowych były 
wczoraj tematem IX plenum 
ZGZZ Pracowników Spółdziel­
czości Pracy. Obrady prowa­
dził przewodniczący ZG Zwią­
zku — Dominik Ryfka. (PAP)



Handel zagraniczny - a problemy
intensywnego rozwoju naszej gospodarki

Przemówienie Bolesława Jaszczuka 
na naradzie aktywu partyjno-gospodarczego w KC PZPR

IM a porządku dziennym na- 
’ rady znalazł się kompleks 

niezwykle istotnych decyzji
rządu 
wania 
naszej 
mają 
metod 
nia w

dotyczących funkcjono- 
handlu zagranicznego w 
gospodarce. Decyzje te 

na celu przystosowanie 
planowania i zarządza- 
handlu zagranicznym do

polityki intensywnego rozwoju.
Polityka intensywnego roz­

woju jest w naszych warun­
kach nierozerwalnie związana 
z rozwojem obrotów handlo­
wych z zagranicą. W latach u- 
biegłych rola handlu zagra­
nicznego wyrażała się przede 
wszystkim w przyspieszaniu
tempa 
ślad za 
handlu 
chodzie

wzrostu obrotów. W 
tym wzrastał udział 

zagranicznego w do- 
narodowym, a zwłasz-

cza w produkcji przemysłowej. 
Handel zagraniczny stawał się 
w ten sposób czynnikiem wpły 
wającym coraz mocniej na re 
zultaty rozwoju całej gospodar 
ki. Spowodować to musiało 
zwracanie coraz baczniejszej 
uwagi również na jakościową 
stronę wymiany, czyli na jej
efektywność, 
kim zaś na 
portu.

Osiągnięty

orzede wszyst- 
efektywność eks-

nie zarówno kierunków rozwo 
ju produkcji z zadaniami han 
dlu zagranicznego jak również 
polityki rozwoju handlu za­
granicznego z polityką selek­
tywnego rozwoju produkcji.

Celem tego wzajemnego sprzę­
żenia musi być uzyskanie maksy­
malnej efektywności wytwarza­
nia. Tak postawione zadanie wy­
maga zasadniczego wzmocnienia 
roli, a zarazem odpowiedzialno­
ści zjednoczeń i resortów przemy 
słowych za wyniki handlu zagra­
nicznego, jak też podniesienia ran 
gi i odpowiedzialności Minister­
stwa Handlu Zagranicznego za 
długofalowe kształtowanie polity 
ki eksportowo-importowej.

Punktem wyjścia działań in 
tegracyjnych i zmian organiza 
cyjnych musi być stworzenie 
warunków dla stosowania 
przez podmioty handlu zagra­
nicznego rachunku ekonomicz 
nego jako sprawdzianu i na­
rzędzia kontroli zgodności ich 
działania gospodarczego z ca­
łokształtem potrzeb gospodar­
ki narodowej.

Do tej pory nie dysponowa­
liśmy takimi warunkami i dla 
tego trzeba było stworzyć wy 
odrębnione z całości rachun-
ku gospodarczego

został niewątpli-
wy postęp, jeśli ograniczymy 
ocenę do samej sfery handlu 
zagranicznego, pomijając sfe­
rę produkcji. Nie może on być 
jednak uznany za wystarcza­
jący w świetle obecnych po­
trzeb i możliwości rozwoju go 
spodarczego.

ZWIĘKSZYĆ EFEKTYWNOŚĆ 
HANDLU ZAGRANICZNEGO

Przejście do strategii inten­
sywnego, selektywnego rozwo­
ju wymaga zmiany stosunku 
do handlu zagranicznego. Nie 
możemy traktować go nadal ja 
ko biernego rezultatu istnieją­
cej struktury produkcji, po­
ziomu technologii i organiza­
cji produkcji oraz wynikające­
go stąd poziomu kosztów wy­
twarzania. Odwrotnie: właśnie 
przez pryzmat handlu zagra­
nicznego musimy bardziej a- 
nalitycznie, a zarazem krytycz 
nie oceniać poziom efektyw­
ności naszej wytwórczości. Je­
steśmy już bowiem zdolni, a 
zarazem zmuszeni, w wyniku 
rosnącej wymiany z zagranicą, 
do twardej konfrontacji z ryn 
kiem zagranicznym naszych u- 
miejętności w dziedzinie wy­
twarzania. wyrażających się w 
cechach jakościowych i kosz­
tach produkcji naszych wyro-
bów.

Przy 
niach 
nicą,

istniejących dziś powiąza- 
naszej gospodarki z zagra- 
bez handlu zagranicznego

nie do pomyślenia jest przebudo­
wa struktury gospodarczej prze­
mysłu i jej unowocześnienie. Ta 
przebudowa' wymaga — jak wiado­
mo — zwiększonego importu przo­
dujących licencji j technologii 
oraz nowoczesnych, wysoko spraw 
nych maszyn i urządzeń. Prawid­
łowa realizacja zadań w dziedzi­
nie kompleksowej modernizacji 
już istniejących i budowy nowych 
obiektów gospodarczych wymaga
zwiększenia wpływu 
dzialności przemysłu 
importu, związanego 
niami. za szybkie i

i odpowie- 
za celowość 

z tymi zada- 
pełne wvko-

ciu 1971—1975 oraz zwiększe-
nie roli intensywnych 
ków w samym rozwoju 
zagranicznego.

Na rok 1971, który

ZASADY OCENY 
DZIAŁALNOŚCI 
EKSPORTOWEJ

Reforma cen zaopatrzeniowych, 
zbliżająca poważnie ich relacje 
do relacji cen istniejących na ryn 
kach zagranicznych oraz równo­
czesne wprowadzenie jednolitych 
kursów towarowych dla obrotów 
z poszczególnymi grupami krajów 
umożliwiają:

— objęcie rachunkiem opłacalno 
ności importu, gdyż wydatki na 
ten cel będą obecnie realnie wpły 
wać na poziom kosztów produk­
cji;

— wprowadzenie wyników ra­
chunku opłacalności eksportu, któ 
ry do tej pory miał kalkulacyjny 
charakter — do wyniku bilanso­
wego poszczególnych jednostek 
gospodarczych przemysłu.-

W powiązaniu z nowym sy­
stemem bodźców ekonomicz­
nych, ze zmianami w systemie 
finansowania inwestycji oraz 
całokształtem reformy syste­
mu finansowego — stanowi to 
kolejne ogniwo zmian, przysto 
sowujacych mechanizm ekono 
micznv naszej gospodarki do 
polityki intensywnego rozwo­
ju.

Zmiany te stanowią podsta­
wę dla wyznaczenia podmio­
tów występujących w handlu 
zagranicznym, określenia ich 
kompetencji oraz zwiększenia 
uprawnień, a zarazem odpo­
wiedzialności za wyniki ekono 
miczne uzyskane w handlu za 
granicznym.

Uprawnienia, a tym samym od­
powiedzialność podmiotów handlu 
zagranicznego muszą również u- 
względniać konieczność bilanso­
wania handlu zagranicznego. Dla 
tego też wprowadza się zasadę roz 
liczeń saldem płatniczym wszy­
stkich jednostek gospodarczych, 
prowadzących obroty handlu za­
granicznego na rachunek własny.

rzystanie importowanych środków 
produkcji.

Intensywny rozwój w samej 
sferze wymiany handlowej z 
zagranicą wyrażać się musi w 
dalszym przyspieszaniu obro­
tów. w przebudowie struktury 
towarowej eksportu, nade wszy 
stko zaś w zwiększeniu efek­
tywności handlu zagraniczne­
go-
POTRZEBNA INTEGRACJA

Realizacja tych zadań, wyni­
kających bezpośrednio z no­
wej strategii gospodarczej czv 
li z wymogów intensywnego 
rozwoju, jest możliwa tvlkn 
wówczas, gdy nastąpi wieksze 
niż dotąd wzajemne zbliżenie 
handlu zagranicznego i prze­
mysłu.

Niezbędne jest działanie in­
tegrujące — w sferze ekono­
micznej i organizacyjnej — 
które powinno ułatwić sprężę 
llllll IIIIIMIIIH f lilii llłlll 
Dzisiejszy serwis informacyjny o- 
oracowała Bogna Wojciechowska

r.t nc wiEi.KOPnt <sk»

czynni- 
handlu

będzie
pierwszym rokiem funkcjono­
wania nowo wprowadzonych 
rozwiązań oraz — siłą rzeczy 
— również okresem ich wdra­
żania, przypadają bardzo trud 
ne i napięte zadania w dziedzi 
nie handlu zagranicznego. Szcze 
golnie szybko trzeba odrobić 
opóźnienia w akwizycji i zwięk 
szyć wysiłki w kierunku nada 
nia większego tempa kontrak­
tacji. Nie wolno dopuścić do 
tego, aby na jakimkolwiek od 
cinku działalności handlowej 
zaznaczyło się osłabienie tem­
pa pracy.

W dziedzinie handlu zagranicz­
nego dysponujemy obecnie kadrą 
odpowiednio przygotowaną poci 
względem fachowym, o dużym za­
sobie praktycznego doświadczenia 
i dużym poziomic zaangażowania 
politycznego. Właściwe ustawienie 
tej kadry w nowej strukturze i 
formach organizacji handlu zagra 
nicznego stanowi jeden z podsta 
wowych warunków gwarantują­
cych prawidłowe wcielanie w ży­
cie zmian omawianych na i.ara- 
dzie.

W związku z niezbędnymi 
przesunięciami kadrowymi z 
dotychczasowego aparatu han­
dlu zagranicznego do przemy­
słu, wyłoni się również na 
pewno wiele zwykłych, ale 
przecież niezwykle ważnych 
spraw ludzkich. Trzeba je roz 
wiązywać pryncypialnie, zgod­
nie z rzeczywistymi potrzeba­
mi reorganizacji, ale właśnie 
w imię tych pryncypiów, z peł 
ną troską, uwzględniając wa­
runki życiowe kadr, ich kwa­
lifikacje i umiejętności. Przy 
przeprowadzaniu reorganizacji 
nie wolno stracić z oka tego, 
co o powodzeniu reorganizacji 
zdecyduie — a w>ec człowieka.

Amerykańscy 
generałowie wydaleni

i terenów ZSRR
Rząd radziecki uznał za moż 

liwe nie pociągać do odpowie­
dzialności sądowej, lecz ogra­
niczyć się tylko do wydalenia 
ze Związku Radzieckiego 
trzech wojskowych amerykań­
skich i jednego tureckiego, 
znajdujących się na pokładzie 
amerykańskiego samolotu, któ­
ry nadleciał z terytorium Tur­
cji i 21 października 1970 roku 
naruszył przestrzeń powietrzną 
ZSRR w okręgu Leninakanu.

Jak stwierdza opublikowany 
we wtorek komunikat agencji 
TASS, ta decyzja rządu ra­
dzieckiego podjęta została po 
uwzględnieniu wyników szcze­
gółowego zbadania przez kom­
petentne organa radzieckie 
okoliczności towarzyszących 
naruszeniu granicy państwo­
wej ZSRR i stopnia winy osób 
znajdujących się na pokładzie 
samolotu. Wzięto pod uwagę 
wyrazy ubolewania, złożone 
przez rządy USA i Turcji oraz 
odpowiednie zapewnienia z ich 
strony.

Przekazanie znajdujących się na 
amerykańskim samolocie typu 
„U-8”, który naruszył granicę 
amerykańskich generałów Edwar­
da D. Scherrera i Claudę McQu- 
arrie, oraz tureckiego pułkowni­
ka Nevata Deneliego odbyło się 
na granicy radziecko-tureckiej 10
listopada o godzinie 7.45 
moskiewskiego.

Amerykański pilot major
Russell ma opuścić granice

czasu

James
Związ

ku Radzieckiego wraz z samolo­
tem, gdy tylko pozwolą na to 
warunki atmosferyczne w tym re­
jonie. (PAP)

wykwalifikowanej, 
kadry.

Wyspecjalizowani

ofiarnej
pracownicy

handlu zagranicznego powinni 
wnieść do przemysłu większp niż 
dotąd zrozumienie i poznanie sy­
tuacji na rynkach zagranicznych, 
ułatwić obiektywna konfrontację 
poziomu konstrukcji i nowoczesno 
ści wvrobów swojego zjednocze­
nia z wyrobami przodujących firm 
światowych. Wraz ze służbami 
ekonomicznymi zwrócić powi;łni 
uwagę na te elementy kosztów, 
które zdecydować mogą o konku 
rencyjności naszych wyrobów, ba 
dać możliwości takich przestawień 
produkcji i zmian asortymento­
wych, które wychodząc z real­
nych możliwości naszych zakła­
dów produkcyjnych — przyczynić 
się mogą do poprawy efektywno­
ści obrotów zagranicznych, a w 
ślad za tvm i do poprawy zarob­
ków załóg, ztrodnie z nowym sys 
ternem bodźców materialnego za­
interesowania. (PAP)

CENTRALNE PLANOWANIE 
PRZY ZMIANIE FORM 

REALIZACJI
Konsekwencją przekazania 

uprawnień i odpowiedzialnoś­
ci w zakresie znacznej części 
obrotów handlu zagranicznego 
przemysłowi musi być zwięk­
szenie koordynacyjnej i kon­
trolnej funkcji resortów przemy 
słowych w tej dziedzinie.

Zwiększenie uprawnień i od 
powiedzialności przemysłu za 
wyniki w handlu zagranicz­
nym nie oznacza oczywiście ja 
kiegokolwiek zmniejszenia roli 
centralnego planowania w han 
dlu zagranicznym.

Decyzje rządu będące tema­
tem narady, zmierzają do 
wzmocnienia centralnego pla 
nowania w dziedzinie handlu 
zagranicznego, przy zmianie 
form realizacji monopolu pań­
stwa w zakresie obrotów han­
dlowych z zagranicą.

NAJBLIŻSZE ZADANIA
Celem dyskutowanych dziś 

zmian w metodach planowania 
i zarządzania handlem zagra­
nicznym jest — jak wspomnia 
no — rozszerzanie wpływu o- 
brotów handlowych z zagrani­
cą na intensywny rozwój go­
spodarki narodowej w pięciole

Wojewódzka konferencja PTE
zakończyła obrady

W Poznaniu zakończyła się wczoraj Wojewódzka Konfe­
rencja Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego, z której naj 
ważniejsze wnioski zostaną przedstawione w grudniu br. na 
krajowym zjeździć PTE.
W czasie owocnej, konstruk­

tywnej dyskusji, w której za­
brało głos przeszło 20 osób, 
zgłoszono liczne postulaty pod 
adresem władz gospodarczych 
i Krajowego Zjazdu, mające 
na celu podniesienie efektyw­
ności gospodarowania, wyty­
czono kierunki i metody dzia­
łania w świetle nowej strate­
gii intensywnego rozwoju, oce­
niono dotychczasowe metody 
działania ekonomistów.

M. in. wskazywano na ko­
nieczność szerszego stosowa­
nia w działalności gospodarczej 
kryteriów ekonomicznych, eli­
minowania biurokratyzmu z 
mechanizmu gospodarczego 
działania, zacieśnienia kontak­

Na wybrzeżu 
nadal sztorm

Już czwarty dzień na Wy­
brzeżu Gdańskim panuje sztor 
mowa pogoda. 10 bm. wiatry 
osiągnęły siłę 8 — 9 stopni w 
skali Beauforta. Sytuację po­
garsza padający śnieg z desz­
czem, który ogranicza widocz­
ność na morzu. W tej sytuacji 
kutry rybackie nadal przeby­
wają w portach. Nawet mniej­
sze statki towarowe nie ryzy­
kują podróży przez wzburzony 
Bałtyk. (PAP)

Wzrost zatrudnienia w usługach
społecznie pożądany

Wiadomo, że naszą gospodarkę .cechują przerosty zatrud­
nienia w różnych jej gałęziach. Te ekstensywne pozostałości 
— choć w tym roku zahamowano nieco przyrost zatrudnie­
nia — wywołują wiele niekorzystnych reperkusji i utrudniają 
przejście na nowe drogi gospo darowania.
Nadmiar zatrudnienia w nie­

których zakładach będzie z po 
żytkiem wykorzystany w no­
wych zakładach lub w przed­
siębiorstwach, które z racji 
swego znaczenia dla gospodar 
ki będą się intensywnie rozwi 
jały. Przesunięcia takie nastę­
pują, chociaż jeszcze nie w po 
żądanej skali, pod nadzorem,
i często 
działów

z inicjatywy wy
zatrudnienia in-

nych służb podległych Komite 
towi Pracy i Płac. Rzecz zro­
zumiała, że do całkowicie no­
wych zakładów lub przedsię­
biorstw rozwojowych trafiają 
głównie młodzi ludzie, lub naj 
wybitniejsi fachowcy, którzy

Po wyborach do parlamentu w Hesji

Posiedzenie frakcji SPD 

w Bundestagu
W dwa dni po wyborach do parlamentu krajowego w He­

sji, w Bonn zebrała się frakcja parlamentarna partii SPD 
dla dokonania analizy wyników tych wyborów. Na wstępie 
posiedzenia frakcji przemawiał jej przewodniczący, Herbert 
Wehner, składając hołd pamięci wielkiego francuskiego 
męża stanu, generała Charlesa de Gaulle’a.
Analizy sytuacji politycznej 

po wyborach w Hesji dokonał 
kanclerz Willy Brandt. Okreś­
lając wyniki niedzielnych wy­
borów jako element stabiliza­
cji politycznej w Republice 
Federalnej Brandt przypom­
niał, że partie koalicji rządo­
wej, tj. SPD i FDP, uzyskały

Naukowcy z 5 krajów

na

w Poznaniu
Dokończenie ze str. 1 

Zachodzie, określenie gos-
podarczo-politycznych skutków 
tych procesów, a także wyod­
rębnienie czynników i mecha­
nizmów integracji, pozwoli na 
gruntowną ocenę tego kluczo­
wego zjawiska współczesnego 
kapitalizmu.

Poza wymienionymi proble­
mami. w pierwszym dniu na­
rady. dyskutowano znaczenie 
badań integracji ekonomicznej 
w kapitalizmie dla rozwoju
procesów integracyjnych
państw socjalistycznych. Refe­
rat na ten temat przedstawił 
doc. dr Adam Szeworski.

Dzisiaj drugj dzień obrad.
(jw)

tów między ekonomistami i in­
żynierami, ochrony prawnej 
zawodu ekonomisty.

Dyskusję podsumował sekre 
tarz generalny Zarządu Głów­
nego PTE, doc. dr hab. Mie­
czysław Mieszczankowski, któ­
ry m. in. poinformował, że 
część zgłoszonych w toku kam 
panii przedzjazdowej wnio­
sków jest w tej chwili rozpa­
trywanych przez najwyższe 
władze partyjne i państwowe.

W godzinach południowych 
odbyło się walne zgromadze­
nie Oddziału Wojewódzkiego 
PTE, poświęcone ocenie dotych 
czasowej działalności Oddzia­
łu, ustaleniu programu dalsze­
go działania i wyborowi no­
wych władz. W czasie obrad 
wiceprzewodniczący Prezy­
dium Rady Narodowej Pozna­
nia Henryk Kędziora udekoro­
wał 6 działaczy Towarzystwa 
Honorowymi Odznakami Mia­
sta Poznania, a kilkanaście o- 
sób wyróżnionych zostało zło­
tymi i srebrnymi Odznakami 
PTE oraz dyplomami uznania. 
Prezesem Zarządu Oddziału 
Wojewódzkiego PTE został po 
nownie prof. dr Wacław Wil­
czyński. (b)

będą tu najlepiej wykorzysta­
ni.

Jak natomiast zatrudnić lu­
dzi nie w pełni przydatnych 
zawodowo w nowoczesnym 
przemyśle? Olbrzymim rezer­
wuarem dla tego rodzaju nad 
wyżek powinny stać się przede 
wszystkim usługi. Wzrost za­
trudnienia w szeroko pojętej 
działalności usługowej jest ze 
wszech miar korzystny.

Potrzeba rozwoju usług wy­
nika z warunków obecnego 
etapu rozwoju gospodarki. Pro 
cesy te są nieodłącznym elemen 
tern rozwoju ekonomicznego 
na wyższym etapie i procesu 
podnoszenia poziomu życia. 
Zaledwie co czwarty Polak — 
25 proc, ogółu czynnych zawo 
dowo — pracuje poza rolni­
ctwem, przemysłem i budowni 
ctwem. W Stanach Zjednoczo­
nych w tzw. działach usługo­
wych pracuje ponad 60 proc, 
ogółu czynnych zawodowo, w 
W. Brytanii — połowa, w NRF,
NRD, Francji ponad 40

Delegacja PRL 
w Rumunii

Dokończenie ze str. 1
W toku rozmów obie strony 

poinformowały się wzajemnie 
o aktualnych problemach bu­
downictwa socjalizmu w Pol­
sce i w Rumunii ze szczegól­
nym uwzględnieniem zagadnień 
gospodarczych.

Rozmowy, które przebiegały 
w serdecznej i przyjacielskiej 
atmosferze, będą kontynuowa­
ne dzisiaj rano.

OBIAD I PRZYJĘCIE
NA CZEŚĆ DELEGACJI PRL
Bezpośrednio po rozmowach 

Komitet Centralny RPK i Ra 
da Ministrów SRR wydały o- 
biad na cześć partyjno-rządo- 
wej delegacji PRL.

Podczas obiadu, w którym 
uczestniczyli członkowie de-
legać ji obu krajów to­
warzyszące im osobistoś­
ci jak również wybitni 
działacze partyjni i państwowi 
SRR — Nicolae Ceausescu i 
Władysław Gomułka wymieni 
li toasty.

Tego samego dnia późnym 
wieczorem w salach Rady Mi­
nistrów SRR odbyło się przy­
jęcie wydane również przez 
KC RPK i Radę Ministrów 
SRR. (PAP)

'oficjialml

łącznie w Hesji 56 procent 
ogółu głosów, to jest więcej 
aniżeli podczas ostatnich wy­
borów do Bundestagu we wrześ 
niu ubiegłego roku, o 16 proc, 
więcej niż CDU.

Zapowiadany przez CDU 
szturm na urząd kanclerski — 
oświadczył kanclerz — ugrzązł 
już na samym starcie. Jako 
fakt pocieszający Brandt okreś 
lił odprawę, jakiej wborcy u- 
dzielili neonazistowskiej NPD. 
Dodał on również, iż niepokoi 
go obecny kurs CDU, która 
„ma jeszcze wiele z prawico­
wego balastu na swoim pokła­
dzie’4.

Kanclerz oświadczył dalej, 
że przed rządem federalnym 
stoi obecnie zadanie urzeczy­
wistnienia programu ogłoszo­
nego w październiku ubiegłego 
roku. Brandt podkreślił fakt, 
że po wyborach w Hesji rów­
nież minister spraw zagranicz­
nych, Walter Scheel. może wy­
pełnić swoje niełatwe zadanie, 
czując silniejsze poparcie.

Kończąc swoje wywody Brandt 
wyraził przekonanie, że rezultaty 
wyborów w Hesji stanowić będą za 
chętę również dla socjaldemokra­
tów w Bawarii, gdzie — jak wia 
domo — wybory do landtagu od­
będą się 22 listopada. (PAP)^'

proc. Rozwój usług jest nieod 
zownym warunkiem niektó­
rych zasad polityki społecznej 
państwa i czynnikiem ułat­
wiającym utrzymanie równo­
wagi rynkowej.

Podkreślenie znaczenia roz­
woju usług ze strony admini­
stracji państwowej zgodne jest 
z odczuciem społeczeństwa. 
Warto podkreślić, że istotna po 
prawa w tej dziedzinie w zna 
cznym stopniu zwiększyłaby 
pulę wolnego czasu, jaką dys­
ponują obywatele.

Pamiętajmy, że poprawa wa 
runków materialnych w naj­
bliższych latach rozbudzi po­
trzeby usługowe w szerokim 
stopniu. (PAP)

Światło i mrok

W NRF nowe mapy
W Bonn ukazały się w sprzeda­

ży nowe kalendarzyki kieszonko­
we /na rok 1971. Obserwatorzy 
zwrócili uwagę, że w niektórych 
wydawnictwach tego rodzaju znaj 
duja się nowe mapki obydwu 
państw niemieckich ukazujące ich 
właściwe granice. (PAP)

Ochrona naturalnego 
środowiska człowieka

W Szczecinie zakończyła się 
wczoraj dwudniowa sesja Pol 
skiej Akademii' Nauk, której 
tematem były problemy ochro 
ny środowiska przyrodniczego 
w Polsce i warunków życia 
człowieka. (PAP)

U progu tegorocznej jesieni 
we wschodnich i środkowych 
stanach USA nastąpiły przer­
wy w dostawie energii elek­
trycznej. Towarzystwa energe­
tyczne tłumaczyły to przedłu­
żona falą upałów, pociągającą 
za sobą wzmożone zużycie prą­
du dla urządzeń chłodzących w 
porze, gdy część generatorów 
poddano remontowi.

Obecnie, u progu zimy, w pra 
sie amerykańskiej roi sie od 
ostrzeżeń, że wkrótce, w czasie 
mrozów, może dojść do znacz­
nych ograniczeń w dopływie e- 
lektryczności. Zabrał nawet 
głos wiceminister zasobów 
wewnętrznych — Hollis Dole, 
oświadczając: — Modlimy się 
o łagodna zimę.

A przyczyny nagłego kryzy­
su energetycznego? Prywatni 
właściciele elektrowni narze­
kają na brak odpowiednich pa­
liw. odpowiadających zaostrzo­
nym przepisom o ochronie po­
wietrza. Dostawcy paliw dowo­
dzą, że „tradycyjnych” elek­
trowni jest zbyt mało, a sieć 
zakładów atomowych nie rozwi 
nę’a sie dostatecznie szybko.

W istocie prawda iest bar­
dziej mroczna. Jak ujawniła o- 
statnio cześć prasy gospodar­
czej w USA. amerykańskie kon 
cernv naftowe, znane ze swej 
drapieżności, podporządkowały 
sobie nie tylko wydobycie ropv 
i gazu ziemnego, lecz także 20 
procent wydobycia węgla i 
procent wydobycia uranu; sa 
wiec w trakcie pod porządkowy 
wania sobie całej energetyki.

To im właśnie potrzebna Jes* 
kampania grozy w postaci stra­
szenia milionów Amerykanów 
wizją odcięcia dostaw prądu. 
Kampania „rozmiękczająca’ 
pomoże następnie koncernom 
naftowym w dyktowaniu odpo­
wiednio wyższych cen. Takie 
są kulisy nagłego kryzysu en®* 
getycznego w Stanach, (wpłNr 268 (8312)11 XI 1970



Fot. — „Głos”

Gałacz. Dunaj ma tułaj 16 18 metrów głębokości. Jest duży port, do którego docierają statki o 
nośności 20 000 łon i większe...

Zapiski i refleksje z Rumunii

W drodze do delty
Świat ciszy. Bezbrzeżne wo 

dy. Niezapomniane za­
chody słońca. Ryba — nie 

spodzianka pieczona na roż­
nie. — Tak brzmią tytuły roz­
działów krótkiego, składanego 
w harmonijkę foldera dla za­
granicznych turystów. Jego ty 
tuł brzmi: „Delta Dunaju”. Mi 
mo że pokusa jest duża, rezyg 
nuję na razie z turystycznych 
atrakcji, którym nieodmiennie 
towarzyszy „taaaka ryba”. 
Zacznę więc od życia gospodar 
czego tego rejonu.

W miejscu, gdzie Dunaj do­
tychczas płynący z południa na 
północ skręca pod kątem 90 
stopni — oczywiście tak to tyl 
ko wygląda na mapie — w kie 
runku wschodnim leży 200-ty- 
sięczne miasto Gałacz (po ru­
muńsku: Galati). Nie zaczyna 
się tu jeszcze delta, lecz zaczy 
na się to, co określić można 
jako gospodarkę morską, choć 
do Tulczy (po rumuńsku Tul- 

cea) jest ponad 80 kilometrów, 
a do Morza Czarnego w linii 
prostej ponad 150. Na przed­
mieściu miasta Gałacz — wiel 
ki kombinat metalurgiczny, wy 
budowany kilka lat temu. Od 
szosy, prowadzącej do miasta, 
biegnie w lewo droga wysadza 
na charakterystycznie gęsto co 
3—4 metry topolami (w Rumu 
nii najczęściej wysadza się dro 
gi właśnie topolami, zawsze 
po drugiej stronie rowu i tak 
gęsto, że tworzą one coś na 
kształt ściany, czy żywopłotu). 
Droga kończy się szeroką bra­
mą. Za nią znajduje się kom 
binat. Wokół las słupów linii 
elektrycznych wysokiego na­
pięcia. W dali widać szerokie 
pasmo rzeki.

Kombinat zaczęto budować w 
1959 roku. Produkcja stali ru­
szyła w 1964 roku. Rocznie wy 
nosi ona 3 miliony ton. Ale 
kombinat jeszcze nie jest w ca 
łości gotowy. W roku 1976 wyt 
warzać się będzie już ponad 4 
miliony ton. (Nasza Huta im. 
Lenina wytwarza 4,5 miliona 
ton). W kombinacie pracuje 30 
tysięcy ludzi. W tej liczbie znaj 
dują się także jego budowniczo 
wic. Kombinat produkuje kon­
strukcje stalowe, żeliwo i — 
w dwóch walcowniach — bla­
chę, którą dostarcza się także 
miejscowej stoczni. Gałacz jest 
bowiem centrum rumuńskiego 
przemysłu okrętowego. Daleko 
mu jeszcze do rozmiarów i wy 
dajności polskich stoczni, ale... 
Kiedy w 1948 roku przepro­
wadzano nacjonalizację prze­
mysłu w tutejszej stoczni bu­
dowano statki rzeczne o noś­
ności 200—300 ton. Pierwszą 
jednostką oceaniczną (4 500- 
tonową) spuszczono na wodę 
w 1955 roku. W stoczni, zatrud 
niającej 5 000 osób, buduje się 
w tym roku 11 statków o noś­
ności 4 500 ton. Specjalizuje się 
ona. więc w jednostkach raczej 
mniejszych. Największa tutaj 
wodowana ma 12 500 ton.

Przed 3 laty powstał w Ga 
łaczi Instytut Budowy Okrę­
tów. Jest też politechnika z 
dwoma, wydziałami: przemysłu 
spożywczego ze szczególnym 
uwzględnieniem przetwórstwa 
rybnego i budowy okrętów, jest 
też duży port, do którego docie 
rają statki 20 000-tonowe i 
większe. Dunaj ma tu 16—18 
metrów głębokości, a w niektó 

rych miejscach nawet 35 me­
trów. W porcie duży ruch. Mia 
sto już na pierwszy rzut oka 
robi wrażenie organizmu dyna 
micznie się rozwijającego. Na 
każdym kroku widać nowe do 
my. Miasto to było w znacz­
nej części zniszczone w czasie 
wojny przez wycofujące się 
wojska niemieckie. W roku 
1946 rozpoczęto odbudowę, któ 
ra jednak ruszyła pełną parą 
dopiero w 1952, kiedy zaczęto 
budowę nowych bloków i osied 
li. Najładniejsze osiedla leżą 
wzdłuż brzegów Dunaju. O ran 
dze miasta świadectwo daje 
fakt, że na 120 000 zatrudnio­
nych więcej niż połowa 
je w przemyśle.

Żeby z Galati dostać 
Tulczy, trzeba najpierw 

pracu

się do 
cof-

nąć się w górę Dunaju, na po 
łudnie, do miasta Braila, gdzie 
duży prom mogący zabrać kil 
kanaście samochodów ciężaro­
wych przewozi nas 
stronę rzeki, bowiem 
lati, ani gdzie indziej 
już aż do ujścia 

na drugą 
ani w Ga 

nie ma 
żadnego

mostu. Biorąc pod uwagę głę­
bokość rzeki i jej szerokość 
oraz konieczność przystosowa­
nia mostu do przepuszczania 
wielkich statków oceanicz­
nych, byłoby to przedsięwzię­
cie bardzo kosztowne.

Tulcza jest stolicą najmłod­
szego w Rumunii okręgu (ju- 
detu). Liczy 45 tysięcy miesz­
kańców, a cały okręg zajmują 
cy przede wszystkim bagienne 
obszary, ma ich 240 tysięcy. 
Właściwie od tego miejsca za­
czyna się delta Dunaju. Miasto 
jest silnie z rzeką związane, 
podobnie jak zresztą cały ju- 
det. Tutaj są wielkie chłodnie, 
tu też znajduje się fabryka kon 
serw rybnych produkująca 10 
tysięcy ton 69 gatunków kon­
serw rocznie; za 5 lat będzie 
wytwarzać dwakroć więcej. 
Miejscowa chłodnia mieści 6000 
ton ryb zarówno słodkowod­
nych (delta jest najbogatszym 
w ryby miejscem w Europie) 
jak i morskich. W okręgu wyt 
warza się także konserwy owo 
cowe i warzywne, które ekspor 
tuje się do 50 krajów. Dla o- 
brazu całości wymienić jeszcze 
trzeba fabrykę mebli, forniru, 
kamieniołomy granitu i marmu 
ru oraz wybudowany przed 3 
laty kombinat aluminium.

Mimo tych oczywistych o- 
siągnięć, okręg Tulcza (9000 
km kw.) należy dopiero do 
tzw. przyszłościowych. Global 
na wartość produkcji całego o- 
kręgu w roku 1950 wynosiła 
125 milionów lei, 10 lat później 
325 milionów lei, a 
roku już 1100 
lei. Połowę z 
je przemysł. Do 
struktura wartości 

w zeszłym 
milionów 

tego -'a- 
roku 1975 

produkcji
ma się zmienić na korzyść prze 
mysłu do 60 procent. Oczywiś 
cie, wszystko to mało, jeśli się 
weźmie pod uwagę fakt, że na 
przykład w mniejszym po­
wierzchniowo o 2000 kilomet­
rów kwadratowych okręgu Ba 
cau roczna wartość produkcji 
samego tylko przemysłu wy no 
si 9 miliardów lei. Ale okręg 
Tulcza ma przed sobą wielką 
przyszłość, ma też coś, co nie 
ma sobie równego w całej Euro 
pie: deltę Dunaju. Setki kana­
łów i kanalików, jezior i jezio­
rek, miliony ptaków, nieprzeb- 

ranę bogactwo ryb (w ciągu nie 
spełna półtora godziny złowi­
łem na prymitywną wędkę bez 
kija 67 okoni, z których naj­
większy miał ponad pół kilogra 
ma, a najmniejszy 200 gra­
mów!), jedyny w Europie 40- 
hektarowy las tropikalny. 
Wszystko to się liczy w dzie­
dzinie turystyki.

Staje się więc delta Mekką 
ludzi szukających przygody i 
wrażeń. Takich, których nie za 
dowala urlop nad brzegiem naj 
piękniejszego nawet morza. 
Jeszcze nie jest ona turystycz­
nie tak zagospodarowana jak 
wybrzeże Morza Czarnego — i 
chyba nie można jej aż do te­
go stopnia zurbanizować, bo 
bezpowrotnie straciłaby swój 
urok. Ale już tu i ówdzie, kie­
dy się płynie przez jej kanały, 
widać stylowe restauracje, sta 
nice — hotele, przystanie, dom 
ki campingowe...

Delta jest terenem, mającym 
przed sobą wielką przyszłość 
turystyczną, tym bardziej że 
Rumunia za sprawy turystyki, 
która jej przynosi niemały do 
chód w dewizach, wzięła się 
energicznie. Widać to na każ­
dym kroku. Także w delcie. Za 
parę lat dochody z zagranicz­
nych turystów, przybywają­
cych na tereny delty coraz licz 
niej, wzrosną kilkakroć. To, co 
zobaczyłem utwierdziło mnie 
w przekonaniu, że Rumuni po­
trafią realizować trudne żarnie 
rżenia.
MARIAN FLEJSIEROWICZ

Generał de Gaulle
Generał de Gaulle urodził się 

22 listopada 1890 roku w 
Lille. Jego ojciec był profe­

sorem literatury i historii.
W wieku lat 18 Charles de Gaul 

le został przyjęty do Szkoły Wo­
jennej w Saint-Cyr, którą, po stu 
diach rozpoczętych w roku 1909, 
ukończył w 1912 roku, jako jeden 
z najlepszych elewów, uzyskując 
stopień podporucznika; w 1924 r. 
ukończył wyższą szkołę wojenną.

W 1914 roku wybuchła pierwsza 
wojna światowa; Charles de Gaul 
le, wówczas porucznik, wyróżnił 
się już w pierwszych walkach. W 
1515 roku został kapitanem. Wzię 
ty do niewoli, pięciokrotnie pró­
buje ucieczki, za co zostaje zesła 
ny przez Niemców do obozu kar­
nego.

Bezpośrednio po wojnie skiero­
wany został jako członek francus­
kiej misji wojskowej do Polski. 
Powołany następnie do szkoły wo 
jennej w Saint-Cyr. wykładał hi­
storię wojen.

Charles de Gaulle szybko wyróż­
nił się w kołach wojskowych dzię 
ki swoim koncepcjom reorganiza­
cji armii francuskiej. W okresie 
międzywojennym wydał wiele 
prac zapowiadających narodziny 
zmechanizowanych sił wojskowych 
nowego typu. Kolejno awansuje i 
w 1931 roku, już w stopniu pułków 
nika, obejmuje dowództwo pułku 
czołgów.

W okresie drugiej wojny świato­
wej. która zastała go w 1539 ro­
ku na tymże stanowisku, pułkow­
nikowi de Gaulle’owi. w pięć dni 
po inwazji hitlerowskiej na Belgię 
i Holandię, powierzono dowództwo 
IV Dywizji Pancernej. 17. maja 
1940 roku odpiera on atak niemiec 
ki pod miastem Laon. W uznaniu 
za tę akcję bojowa został miano­
wany generałem brygady. Liczył 
wówczas lat 49 i był najmłodszym 
generałem armii francuskiej. 6 
czerwca tegoż roku objął funkcję 
podsekretarza stanu d/s obrony na 
rodowej i wojny w gabinecie pre­
miera Paula Reynauda.

Po kiesce Francji 17 czerwca 
1940 roku generał de Gaulle udał 
sie samolotem do Londynu i na­
stępnego dnia ogłosił przez radio

O nas młodych różnie się 
dzisiaj mówi, dobrze i 
żle, a czasem nijako, ale 

zawsze z pewną troską. Nie 
ma w tym nic nadzwyczajne­
go stanowimy bowiem w dzi­
siejszym nowoczesnym świecie 
problem mocno kontrowersyj­
ny. Kontrowersyjny jest nasz 
obyczaj, nasze zachowanie się 
w miejscach publicznych i na 
sze zapatrywania na sprawy 
publiczne. Jest nas wielu, a bę 
dzie więcej i właśnie od tego, 
jak my się wychowamy, jak 
skrystalizujemy nasze zapatry 
wania na różne przejawy spo 
łecznego życia i współżycia za 
leżeć będzie przyszłość nasze­
go kraju. Na pewno wielu z 
nas, młodych, nie zastanawia­
ło się nad tym i chyba nie za­
stanawia się dalej. Hasło bez­
troskiego spędzenia młodości 
na przyjemnościach jest jesz­
cze mocno w kręgach niektó­
rych środowisk młodzieżo­
wych zakorzenione. A szkoda, 
bo lata lecą, a czas przynosi 
coraz pilniejsze i ważne zada 
nia. Nie przygotowani do nich, 
nie będziemy mogli sprostać 
obowiązkom, które musimy 
rychlej czy później na siebie 
wziąć. Dlatego też zainicjowa 
na przez „Głos Wielkopolski” 
dyskusja na temat „Co znaczy 
dziś być polskim patriotą” 
jest bardzo na czasie i powin­
na przeniknąć do całej naszej 
młodzieży, wywołując chwilę 
zadumy i refleksji. Myślę, że 
dyskusja ta dotyczyć musi 
przede wszystkim naszego po 
kolenia, bo to starsze dało iuż 
temu przykłady w roku 1939, 
w latach okupacii i w nierw 
szych dniach wolności. Wów­
czas patriotyzm połączony był 
z bohaterstwem, bo tego wy­
magały okoliczności. Dziś od 
nas wymaga się tylko patrio­
tyzmu. A także zastanowienia 
się, dlaczego potrzebny jest 
ten patriotyzm i człowiek pa-

Muzycy radzieccy
Dzięki operatywności poznańskiej Estra­

dy przez dwa dni gościła w naszym 
mieście znakomita 70-osobowa Orkie­

stra Rozrywkowa Radia i Telewizji ZSRR. 
Ten istniejący 25 lat zespół kierowany przez 
Artystę Ludowego RFSRR Jurija Siłantiew’a, 
jest najpopularniejszym z tego rodzaju w 
Związku Radzieckim. Znają i cenią go też me 
lomani Czechosłowacji NRD, Rumunii i ostat 
nio Polski.

W miniony poniedziałek występy gości ra­
dzieckich bardzo przypadły do gustu załodze 
„Cegielskiego”, a wczoraj zebrali oni gorące 
oklaski od pracowników Poznańskiej Fabryki 
Łożysk Tocznych i Milicji Obywatelskiej, dla 
których orkiestra koncertowała w Domu Kul­
tury MO.

Wysoki poziom orkiestry jest możliwy dzię­
ki temu, że koncertują w niej przeważnie wy 
chowankowie Konserwatorium Moskiew-

swój historyczny apel: „Francja 
przegrała bitwę, ale nie przegrała 
wojny!”. W grudniu tego roku 
utworzył Ruch Wolnej Francji.

Po wyzwoleniu Afryki Północnej 
generał de Gaulle utworzył w Al­
gierze 3 czerwca 1943 roku Komi­
tet Wyzwolenia Narodowego, któ­
ry w rok później przekształcił się 
w Tymczasowy Rząd Republiki 
Francuskiej, wspierany przez Tvm 
czasowe Zgromadzenie Konsulta­
tywne. Stanął wówczas na czele 
tego rządu. We Francji ruch opo­
ru przeciwko najeźdźcom, zorga­
nizowany w łonie Narodowej Ra­
dy Oporu, popierał generała de 
Gaulle’a.

5 czerwca 1944 roku alianci lą­
dują w Normandii. W 9 dni póź­
niej generał de Gaulle przybywa, 
gorąco witany, do Bayeux, a na­
stępnie przyjmowany jest trium- 

Paryżu, wyzwolonymfalnie
przez ruch oporu.

Konstytuanta zatwierdziła genera 
ła de Gaulle’a w jego funkcjach 
szefa Tymczasowych Władz Na­
czelnych Kraju i upoważniła go 
do utworzenia stałego rządu. Pod 
kierunkiem generała de Gaulle’a 
dokonało się we Francji wiele re­
form. Nie mogąc jednak uzyskać 
od różnych stronnictw 
działania niezbędnej dla 

jedności 
realiza-

cji jego programu, generał de Gaul 
le w 1946 roku zrezygnował z dalsze 
go kierowania rządem i wycofał się 
do Colombey-Les-Deux-Eglises.

W 1958 roku wydarzenia algier­
skie i sytuacja wewnętrzna Fran­
cji pociągnęła za sobą powrót ge­
nerała de Gaulle’a do władzy. 21 
grudnia 1958 roku Charles de Gaul 
le został wybrany prezydentem re 
publiki. Na tym stanowisku kon­
tynuował swą działalność refor­
matorską w dziedzinie polityki 
wewnętrznej oraz rozwiązał trud­
ny problem Algierii, która uzyska­
ła niepodległość.

W 1965 roku po wygaśnięciu 
pierwszej siedmioletniej kadencji 
Charles de Gaulle stanął ponow-

Kochać kraj
jak dom

triotyczny. Prawdą jest, że 
zbyt bezkrytycznie hołdujemy 
modzie i sposobom bycia, przy 
chodzącym do kiaju naszego z 
zagranicy, szczególnie z zacho 
du, a za mało korzystamy z 
własnych, rodzimych przykła­
dów godnych naśladownictwa. 
Polski patriota winien, moim 
zdaniem, brać wzory z pol­
skiej szkatuły, wzory postępo­
we. Nie znaczy to wcale, byś- 
my nie mogli korzystać z kul 
tury i osiągnięć innych naro­
dów, ale wybierzmy te, które 
są najlepsze, najbardziej dopa 

młodzi

sowane do naszej polskiej sza­
ty.

Człowiek patriotyczny bę­
dzie strzegł tego wszystkiego 
co przeszłość nam przekazała, 
nie będzie tego bezmyślnie czy 
złośliwie niszczył, nie będzie 
trwonił i marnował trudu, za 
pobiegliwości, wyrzeczeń, ofiar 
ności i mozołu naszych przod­
ków. Ba, będzie je pomnażał, 
pielęgnował i własną inwen­
cją rozbudowywał.

Człowiek patriotyczny bę­
dzie zdyscyplinowany, usłużny, 
grzeczny, spieszący w każdej 
społecznej potrzebie z bezinte­
resowną pomocą.

Jednością myśli, woli i dzia­
łania stoi i stać będzie nasz 
kraj. Wiemy z historii, że wte 
dy działo się źle w ojczyźnie 
kiedy nie było zgody. Patrio­
ta zrezygnuje z własnych am­
bicji na korzyść narodowej.

bawili w Poznaniu
skiego. Na bogaty repertuar zespołu obejmu­
jący ponad 3,5 tysiąca utworów składają się 
kompozycje pisane m. in. specjalnie dla tej 
orkiestry przez znakomitych radzieckich kom 
pozytorów takich, jak Szostakowicz, Chacza­
turian Solowiow-Siedoj, Chrennikow czy Ku 
balewski.

Uwagę zwraca oryginalny skład instrumen­
tów. Obok kwintetu smyczkowego, instrumen 
łów dętych, spotykamy saksofony, gitary, a- 
kordeony i perkusję. Zestaw ten pozwala or­
kiestrze wykonywać utwory o bardzo różno­
rodnym charakterze od muzyki instrumental­
nej, symfonicznej do tanecznej i operetkowej. 
Z zespołem chętnie występują znani soliści z 
których w Poznaniu największym uznaniem 
cieszyła się Tamara Miansarowa i Galina Nie 
nasziewa. Orkiestra w swoim repertuarze po­
siada również kompozycje pieśni i piosenki 
autorów polskich: Bacewicz, Różyckiego, Mo­
niuszki Czyża, Krenza i Szpilmąna. (map)

nie do wyborów prezydenckich, od 
bywających się po raz pierwszy w 
powszechnym i bezpośrednim gło 
sowaniu. Został wybrany w dru­
giej turze 19 grudnia tegoż roku, 
a 28 grudnia Rada Konstytucyjna 
proklamowała go prezydentem na 
następne siedmiolecie.

W kwietniu 1969 roku Charles de 
Gaulle ustąpił jednak ze swego 
stanowiska i odtąd — z pewnymi 
przerwami — przebywał znowu w 
Colombey-Les-Deux-Eglises. Pozo­
stawił po sobie w spuściżnie wiele 
dzieł o treści militarnej i politycz 
no-historycznej.

W okresie swej wielostronnej 
działalności politycznej Charles 
de Gaulle kilkakrotnie manifes 
tował w sposób dobitny swe 
zrozumienie stanowiska Polski 
w sprawie granicy na Odrze i 
Nysie Łużyckiej, wiążąc to, ja 
ko mąż stanu, zarówno ze spra 
wą bezpieczeństwa międzyna­
rodowego, jak i interesami na 
rodowymi Francji.

Podczas pamiętnej wizyty w 
Polsce w r. 1967 już na wstę­
pie przeprowadzonych rozmów 
na temat problematyki nie­
mieckiej prezydent de Gaulle 
podkreślił, że obecne granice 
Polski „są i powinny pozostać 
jej granicami”, a podczas swe­
go wystąpienia na uroczystym 
posiedzeniu sejmu PRL w dniu 
11 września 1967 roku oświad­
czył: „Widzę, że ma ona (Pol­
ska) zwarte terytorium bez ob 
cych elementów etnicznych, z 
bardzo słusznymi i wyraźnie 
wytyczonymi granicami, na któ 
re zresztą Francja zawsze od 
roku 1944 całkowicie się zga 
dzała”. (PAP)

Patriotyzm nasz, młodzieżo­
wy, to nie tylko nauka, praca, 
wiedza, ale również systema­
tyczne, konsekwentne, bez­
kompromisowe wyrabianie w 
sobie hartu ducha, nieugiętość 
w walce ze złem, z tym wszy­
stkim, co przeszkadza w two- 
rzenju dobrego, szlachetnego, 
rozumiejącego swoje miejsce 
w życiu narodu człowieka. Pa 
triota kocha swój kraj, tak jak 
kocha dom, rodzinę, ale sza­
nuje cudze kraje i cudzych lu 
dzi, widząc w nich swoich bra­
ci.

Starsze pokolenie przeszło 
gehennę wojen, rozpacz i na­
dzieję, dało ojczyźnie życie i 
krew, mękę i ból, dało to, co 
tylko' człowiek dać może, sa­
mego siebie. Od nas się tego 
nie wymaga, wojna dla nas to 
coś dalekiego, romantycznego. 
Ale my nie powinniśmy się 
tym usypiać. Świat wrze, kłóci 
się, wydaje miliardy na two­
rzenie narzędzi śmierci. My 
powinniśmy protestować nie 
krzykiem i hałasem, ale twór­
czą i skuteczną pracą nad 
utrwaleniem spokoju. Do nas 
bowiem należy przyszłość, a 
my w tej przyszłości nie chce 
my ginąć. Dlatego każdy mło­
dy patriota polski sam będzie 
orędownikiem pokoju i popie­
rać będzie innych orędowni­
ków pokoju na całym świecie.

Bawimy się, bo to jest przy 
wilej młodości, ale w tej żaba 
wie zachowujmy umiar i oso­
bistą godność. Idźmy śladem 
najlepszych przedstawicieli 
starszego pokolenia, a na pew 
no gdzieś tam kiedyś ktoś o 
nas powie: „mieliśmy patrio­
tyczna młodzież i dlatego jest 
dobrze”.

JACEK MELAMSKI
Śrem

Plakietki z ziemią 
spod Lenino 

dla jednostek lotniczych
W Poznaniu odbyła się wczo 

raj pod kierownictwem do­
wódcy wojsk lotniczych — gen. 
dyw. pil. Jana Raczkowskiego 
doroczna narada, na której do 
konano podsumowania wyni­
ków szkolenia w lotniczych 
jednostkach i szkołach oficer­
skich oraz postawiono zadania 
na rok przyszły.

W naradzie uczestniczył I se 
kretarz KW PZPR w Poznaniu 
— Kazimierz Barcikowski.

Na zakończenie obrad gen. 
J. Raczkowski wręczył b. uczę 
stnikom bitwy pod Lenino — 
dzisiejszym lotnikom plakietki 
z ziemią pobraną z pola bit­
wy pod Lenino, przekazane 
przez Ministerstwo Obrony Na 
rodowej. Otrzymali je m. in.: 
gen. bryg. pil. Jerzy Łagoda, 
oficerowie Szymon Lisowski, 
Tadeusz Wodiczka, Marian 
Maciejewski, Wacław Kaźmier 
ski. Plakietki z ziemią spod 
Lenino otrzymali również do­
wódcy jednostek lotniczych — 
wzbogacą one wojskowe sale 
tradycji, stanowiąc dowód pa­
mięci o bohaterach Ludowego 
Wojska Polskiego. (PAP)
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Muzeum
Marksa i Engelsa

Otwarte przed ośmiu laty w 
Moskwie Muzeum Marksa i En 
gelsa odwiedziło dotychczas 
milion osób.

W związku z przypadającą w 
listopadzie 150-tą rocznicą uro 
dżin Fryderyka Engelsa w mu 
zeum otwarto dziewięć nowych 
sal, w których zgromadzono 
wiele interesujących pamiątek 
po wielkich myślicielach. Mu­
zeum moskiewskie posiada w 
swych zbiorach rękopisy prac 
Engelsa w wielu językach w 
tym również w rosyjskim, bo­
wiem Engels władał płynnie 20 
językami i wiele artykułów pi 
sał nie tylko po angielsku, ale 
również po niemiecku, francus 
ku i rosyjsku.

Wśród eksponatów znajduje 
się pierwsze wydanie w języ­
ku rosyjskim „Dialektyki przy 
rody”, pracy wydanej p0 raz 
pierwszy w ZSRR. (APN)

TELEWIZJA

Bariery ignorancji technicznej
Inżynier we współczesnym świecie

Jest naszą ambicją, kraju 
i społeczeństwa, dotrzy­
manie kroku rewolucji na 

ukowo - technicznej. Strategia 
intensywnego rozwoju ma na 
celu wprowadzenie gospodarki 
narodowej na tory przyśpie­
szonego wzrostu. Główną rolę 
w tym wyścigu z czasem ma­
ją do odegrania m. in. inży­
nierowie. Upraszczając można 
byłoby powiedzieć, że taki bę­
dziemy mieli przemysł, jakich 
wykształcimy sobie inżynierów 
i techników.

Problem miejsca i roli inży­
nierów we współczesnym spo­
łeczeństwie jest przedmiotem 
licznych badań. Zajmują się 
tym zagadnieniem socjologo­
wie, psychologowie, filozofo­
wie nawet. Skąd tak powszech

Największy teatr
Wśród ważnych wydarzeń minionego tygodnia poczesne 

miejsce zajmuje „Pan Tadeusz" Adama Mickiewicza. 
Księgę I tej narodowej epopei, zatytułowaną „Gospodar­

stwo wysławił w niedzielę Teatr Studio 63. Na pewno jeszcze 
wrócimy do omówienia tego wielkiego przedsięwzięcia, na razie 
więc ograniczmy się do paru uwag wstępnych. Autorem scenariu­
sza i reżyserem całości, która składać się będzie — podobnie jak 
literacki pierwowzór z 12 części, jest Adam Hanuszkiewicz.

To, co usłyszeliśmy i zobaczyliśmy w księdzie I niewiele różni 
się od oryginału. Hanuszkiewicz zastosował łylko w kilku miej­
scach niewielkie skróły, tak że telewizyjną wersję „Pana Tadeu­
sza można z powodzeniem trakłować jako przypomnienie poe­
matu, kłóry wielu z nas ostatni raz czytało jako...lekturę szkolną. 
Być może, dla niektórych dopiero telewizyjna wersja „Pana Ta­
deusza" słanie się odkryciem literackim i hisłoryczno-obyczajo- 
wych wartości epopei. Aktorzy wywiązują się ze swych ról do­
brze (wymieńmy na razie łylko Joannę Jedlewską w roli Telime­
ny, Andrzeja Zaorskiego w roli Tadeusza oraz A. Hanuszkiewicza, 
Henryka Machalicę, Mieczysława Voigła w roli narratorów oraz 
Kazimierza Opalińskiego, Kazimierza Wichniarza, Zbigniewa Za- 
pasiewicza, Władysława Krasnowieckiego i innych), chociaż w 
kilku miejscach się mylili. Trzeba wyróżnić spokojną scenografię 
i piękne kostiumy oraz dobrze dobrane twarze. Czyżby telewizyj­
ny „Pan Tadeusz” miał być wydarzeniem roku 1970? Z ostatecz­
nym omówieniem tej serii poczekajmy jeszcze parę tygodni. W 
każdym razie gorąco zachęcam do oglądania telewizyjnego „Pa­
na Tadeusza".

Teatr Telewizji wysławił w piąłek z Poznania dramat Stanisła­
wa Przybyszewskiego pł. „Gody życia" w reżyserii Macieja Pru­
sa i scenografii Józefa Kaliszana. Dzisiaj treść sztuki brzmi może 
miejscami trochę staroświecko, a przeżycia bohaterów Przyby­
szewskiego wydają się niekiedy naiwne. Mimo ło jednak dobrze 
się słało, że zespół Teatru im. W. Bogusławskiego w Kaliszu za­
prezentował nam właśnie łę sztukę, przypominając jeszcze jedno 
dzieło autora „Śniegu ' — dramatu demonstrowanego zresztą 
niedawno na szklanym ekranie. Czyżby więc spuścizna literacka 
Przybyszewskiego przeżywała jakiś wieiki renesans na kształt te­
go, kłóry słał się udziałem dramatów Witkacego? Dotychczas bar­
dziej była znana legenda otaczająca Przybyszewskiego, legenda 
o posmaku sensacyjno-skandalicznym, niż jego twórczość.

Podobał mi się sposób wyreżyserowania „Godów", trafnie od­
dający nastrój i klimat modernistycznego dramału, w którym nie 
mniej niż treść liczą się symbole i atmosfera. Aktorzy grali przez 
większą część również bardzo nastrojowo, kameralnie często zni- 
żając głos do szeptu niemal. Dopiero końcowa scena w lesie — 
zgodnie z wymogami modernizmu — wyzwala szał • namiętności, 
kłóry jednak nie robi na współczesnym widzu zbytniego wraże­
nia. Podobała się także gra aktorów (zwłaszcza Ewy Milde w ro­
li Hanki i Janusza Szydłowskiego w roli Minty) ora>z scenografia 
harmonijnie współgrająca z tekstem sztuki. Spektakl ten był dla 
widzów miłą niespodzianką.

Prawdziwym przeżyciem dla miłośników teatru stał się spek­
takl pt. „Żywy trup" Lwa Tołstoja w reżyserii Andrzeja Łapickie­
go, kłóry łeż był wykonawcą głównej roli. Towarzyszyło mu w 
tym przedstawieniu wielu znanych aktorów. „Żywy trup", dramat 
oparły na prawdziwym wydarzeniu, rzucał wezwanie obowiązu­
jącym na początku XX wieku zwyczajom i przyjętym konwenan­
som oraz normom moralnym. Był ostrą satyrą oraz protestem 
przeciwko krępowaniu jednostki tymi konwenansami i normami. 
Fiedia Prołasow, chcąc się uwolnić od łych więzów, jedyne roz­
wiązanie widzi w rzeczywistym samobójstwie. Innego wyjścia wła­
ściwie nie miał. „Żywy trup" był głośnym i wstrząsającym prote­
stem autora przeciwko panującemu porządkowi. Jego wymowa 
jest aktualna — dla niektórych społeczeństw i środowisk po dzień 
dzisiejszy.

Dużą porcję emocji mieli miłośnicy sportu, a zwłaszcza piłki 
nożnej. W środę dwa wygrane mecze międzynarodowe Górnika 
i Legii, w niedzielę pojedynek łych dwóch zespołów oraz zawo­
dy hokejowe Polska — NRF. Ale nie o łym chcę pisać. Ci, któ­
rzy oglądali magazyn „Kraj" (bardzo interesująco redagowany), 
dowiedzieli się szczegółów i okoliczności towarzyszących przy­
znaniu walkowerem Słali Rzeszów zwycięstwa nad Mazurem Kar­
czew. Piłkarze Mazura nie wyszli na boisko z tego prostego po­
wodu, że mecz wyznaczono na środę o godzinie 14, kiedy wszy­
scy piłkarze Mazura pracują.

Przy stoliku zadecydowano, że ta okoliczność wystarcza do u- 
karania Mazura walkowerem. W .„Kraju" bardzo ostro potępiono 
takie stanowisko Wydziału Gier i Dyscypliny oraz jednoznacznie 
postulowano zmianę fej krzywdzącej i niezgodnej z duchem 
sportu decyzji. Na szczęście, zmiana nastąpiła m. in. dzięki pro­
gramowi tv. Ale sprawa ma także szerszy aspekt, zahacza bo­
wiem o problemy amatorsłwa i zawodowstwa w sporcie. Amałor- 
two Mazura nie ulega żadnej wątpliwości. Natomiast ci, którzy 
dla takiej drużyny wyznaczają termin meczu na dzień roboczy 
i w dodatku na godzinę 14, uważają, widać, piłkę nożną za sport 
łylko dla wybranych. W pełni solidaryzuję się z ostrą krytyką 
pierwotnej decyzji w sprawie Mazura. Wołałbym jednak, żeby ta­
kie tematy poruszano w poniedziałkowym magazynie „Echo sta­
dionu", kłóry np. przedwczoraj zaprezentował nam typowe 
„młócenie słomy".

ne zainteresowanie zawodem, 
który — aczkolwiek doceniany 
— nigdy przecież nie pobudzał 
w takim stopniu wyobraźni 
specjalistów z zakresu nauk 
społeaznych? Zilustrujemy to 
na przykładzie Polski.

Przed wojną odsetek ludzi w 
Polsce z wykształceniem tech­
nicznym był bardzo niski. O- 
koło 13 tys. inżynierów i 30 ty­
sięcy techników stanowiło od­
powiednio 0.038 proc, i 0.085 
procent ogółu ludności Polski. 
W grupie pracowników z wyż 
szym wykształceniem osoby z 
wykształceniem technicznym 
stanowiły 15 proc. Jak jest o- 
becnie?

Zatrudnienie inżynierów i 
techników w 1968 r. wyniosło 
137 tys. i 375 tys. Nastąpił 
więc w stosunku do okresu 
międzywojennego dziesięcio­
krotny wzrost ich liczby. Po­
równanie to sygnalizuje istot­
ne zjawisko — wzrost rzeczy­
wistego wpływu inteligencji 
technicznej na życie kraju.

Proces industrializacji, jaki do­
konuje się w Polsce w ostatnich 
25 latach, wprowadził inżynierów 
i techników do dziedzin gospodar­
ki, w których uprzednio nie wy­
stępowali. Postęp techniczny i 
wzrastająca technicyzacja życia 
sprawia, że inżynierowie podej­
mują decyzje, których charakter 
nie zawsze ma wymiar tylko tech 
niczny. Często dotyczą one zagad­
nień społecznych, kwesti zarządza­
nia, spraw związanych z funkcjo­
nowaniem wielkich, nowoczesnych 
kombinatów przemysłowych. W 
ten sposób rodzi się kolejny pro­
blem: czy programy studiów, we­
dług których kształci się inżynie­
rów i programy nauczania tech­
ników dostarczają przyszłym ab­
solwentom studiów i szkół śred­
nich w’iedzy umożliwiającej po­
dejmowanie takich decyzji.

W wielu krajach prowadzi 
się systematyczne badania na 
ten temat. W Polsce także co­
raz częściej zagadnienia te in­
teresują specjalistów opraco­
wujących programy studiów. 
Co więcej, liczne dyskusje or­
ganizowane na różnych szcze­
blach, dostarczają danych wska 
zujących, iż istnieje potrzeba 
uwzględnienia w programach 
studiów zmian wynikających 
ze wzrostu społecznej roli in­
teligencji technicznej. Idzie tu 
przy tym o dwie niezwykle 
ważne sprawy. Z jednej stro­
ny o — nazwijmy to tak — 
świadomość inżyniera, z dru­
giej — o świadomość technicz­
ną społeczeństwa. W obu wy­
padkach mamy do odrobienia 
wiele zaległości.

Nie ulega chyba wątpliwo­
ści, że aby przeobrażać stosu­
nek społeczeństwa do tego co 
techniczne, należy przede wszy 
stkim wyposażyć samych inży 
nierów w wiedzę na tyle ob­
szerną, nie zawężoną do pro­
blemów tylko technicznych, 
aby mogli oni skutecznie dzia­
łać w społeczeństwie. Jest to 
jeden z podstawowych warun­
ków decydujących o postępie 
technicznym. Dlaczego?

Po pierwsze dlatego, że zawód 
inżyniera humanizuje się. Jest on 
dzisiaj nie tylko fachowcem, ale 
także wychowawcą, zarządzającym 
itp. Jego umiejętności techniczne, 
ściśle zawodowe już nie wystar­
czają. Wymaga się odeń znajomo­
ści psychologii społecznej, praw 
rządzących „człowiekiem produku­
jącym”, norm regulujących życie 
załogi fabrycznej, wzorów najlep­
szej organizacji pracy.

Wykształca się więc wzór 
inżyniera-humanisty rozumie­
jącego równie dobrze prawid­
ła zawodu, jak najogólniejsze 
przynajmniej prawa rządzące 
społecznościami.

Po drugie dlatego, że jako inte­
ligencja techniczna inżynierowie i 
technicy są głównymi nosicielami 
kultury technicznej, jej populary­
zatorami, co rzecz oczywista pro­
wadzi w prostej linii do głębsze­
go zrozumienia w społeczeństwie 
istoty postępu technicznego.. To 
oni muszą łamać bariery ignoran­
cji. Dzisiaj bowiem jeszcze zbyt 
często i zbyt wielu ludzi w Pol­
sce nie zna elementarnych prawi­
deł technicznych. Można się, rzecz 
jasna spierać, czy powinni i czy 
muszą akurat znać te zasady, ale 
warto pamiętać, o tym, że znajo­
mość tych praw prowadzi do pod­
niesienia ogólnej kultury technicz 
nej, a w konsekwencji do tak po­
trzebnych i ważnych skutków, jak 
umiłowanie solidnej roboty, właś­
ciwej organizacji pracy na stano­
wisku produkcyjnym, do przedłu­
żenia „życia” urządzeń i sprzętu 
technicznego, likwidacji przesto­
jów i zmniejszenia liczby awarii.

Są to tylko pozornie sprawy 
mało ważne. W sumie bowiem 
ich rozwiązanie równoznaczne 
jest ze zmianą na lepsze w sto 
sunku do techniki. Tak jak bio 
nicy podpatrują doskonałą w 
swej naturze mechanikę funk­
cjonowania organizmów zwie­
rzęcych, aby przyswoić ją czło 
wiekowi w postaci rozwiązań 
konstrukcyjnych, tak człowiek 
o wysokiej kulturze technicz­
nej, rozumiejący logikę me­
chanizmów staje się bardziej 
logiczny w swym działaniu.

Dlatego też rola inżynierów 
i techników widziana w tym 
aspekcie nabiera szczególnego 
znaczenia. Staje się bowiem 
funkcją postępu społecznego, 
który współcześnie jest niero­
zerwalnie sprzężony z postę­
pem technicznym.

WITOLD GAWRON

Władysław Maehejek — „Dwie 
siostry”. Powieść z pierwszego 
okresu kształtowania sie władzy 
ludowej w Polsce. Str. 203, 15,— zł.

Michał Choromański — „Różowe 
krowy i szare scandalie”. Powieść. 
Str. 446, 33,— zł.

Zofia 
„Pałace

Ostrowska-Kęblowska
wielkopolskie

klasycyzmu”. Str. 140 , 25, 
Wojciech Wrzesiński —

MARIAN FLEJSIEROWICZ
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NASZE ROZMOWY

Życie dla puszczy
W encyklopedii napisano beznamiętnie: „Notecka Puszcza, 

kompleks lasów na obszarze wydmowym między Notecią 
a Wartą, w Pradolinie Noteckiej; około 1000 km kwadra­

towych; drzewostan mieszany i sosnowy". Dla tych, którzy ją 
znają z różnych okazji, choćby grzybobrania — to las rozległy, 
w większości młody, bardzo jednostajny tylko z rzadka urozmaico­
ny sędziwą sosną czy dębem.

Dla Sylwestra Kuberki — leśniczego z Jeziorna koło Sierako- 
wa, Puszcza ło jego życie. Tu spędził 40 lał z całej pół wieku 
sięgającej służby dla lasu, tu przeżył swoją młodość, lała dojrza­
łe i doczekał się emerytury. Gdy przyszedł — las sięgał mu za­
ledwie do połowy łydek, teraz przekaże swojemu młodszemu na­
stępcy bór gęsty, choć nie stary, dorodny choć na ubogiej glebie.

Sylwester Kuberka Często 
szkody wyrządzone przez ludzi 
w zagajnikach i na uprawach 

leśnych są nieodwracalne"...
CAF — Fot. — Kosycarz

okresu 
zł.

„Polski
ruch narodowy w Niemczech 1922— 
1939”. Str. 431, 50 — zł.

Ewa Najwer — „Kukiełki i demo 
ny” (wiersze). Str. 100, 12,— zł.

— Pracę w Puszczy Nadno- 
teckiej rozpocząłem — mówi 
leśniczy — już po wielkiej klęs 
ce spowodowanej plagą sów­
ki choinówki. Owad ten znisz­
czył w ciągu 1925 i 1926 r. dzie 
siątki tysięcy hektarów lasu. 
Trzeba było wszystko wykar- 
czować, poza niektórymi enkla 
wami nietkniętymi przez sów­
kę i sadzić puszczę od nowa. 
To była gigantyczna praca dla 
pokoleń. Nim bowiem nowo za 
sadzone drzewo zacznie dawać 
korzyści — muszą upłynąć dzie 
siątki lat. Ludzie na ogół nie za 
stanawiają się nad tym, jaki po 
trzebny jest trud i nakład kosz 
tów służby leśnej, aby było z 
czego robić meble, papier, nie­
zbędne przedmioty codziennego 
użytku czy wreszcie budować 
domy. Z przykrością bowiem 
stwierdzamy, że las traci na 
tym ogromnie, a często szkody 
wyrządzone przez ludzi w za­
gajnikach i na uprawach leś­
nych są nieodwracalne.

— Miał pan pod swoją opieką 
1300 ha lasu. Obszar to niemały, 
wymagający pielęgnacji, stałej o- 
pieki i umiejętnej eksploatacji. 
Las bez takiej opieki sam pra­
widłowo nie wyrośnie. Trzeba 
więc nadzoru i pracy, a wiem, 
że z tym są kłopoty.
— Trzebież, wyrąb tzw. nega 

tywów, pozyskiwanie kopalnia 
ków i drewna na papier, przy 
gotowanie drobnicy dla czarn- 
kowskiej fabryki płyt pilśnio­
wych —to istotnie masa robo­
ty, codziennej, niemal bez 
względu na porę. Problem w 
tym jednakże, iż brak nam rąk

do pracy. Chętnych do roboty I 
w lesie jest mało. Opieramy się 
na robotnikach starszych wie­
kiem i gdy ci odejdą w stan ’ 
spoczynku, to... lepiej nie mó­
wić. Dawniej jeszcze było spo- I 
ro wsi leśnych i można było li 
czyć na ich pomoc. Wsie te | 
jednak powoli wyludniają się, 
ludzie nie chcą uprawiać mizer 
nej gleby i żyć daleko od zdo 
byczy cywilizacji. Na przykład, 
pobliska wieś Kobus jest pu­
sta, pozostała chyba tylko jed­
na chata zamieszkała przez ro 
botnika leśnego.

Wydaje mi się, że poprawa 
warunków życia służby leśnej, 
stworzenie zachęty do pracy w 
lesie i większa mechanizacja 
prac — to jeden z ważniej­
szych problemów do załatwie­
nia. Moje władze zwierzchnie 
robią, co mogą w ramach lokal 
nych możliwości, ale to są spra 
wy do uregulowania w skali 
kraju.

Leśniczy Kuberka mówi o tych 
kwestiach z troską na przyszłość. 
Nawet z dekretem emerytalnym 
w kieszeni nie może przesłać 
myśleć o lesie, w którym wzra­
stał od najmłodszych lat. Dzi­
siaj, gdy pytam — jak wyobraża 
sobie swój nowy dzień odpowia 
da nie bez wzruszenia i smutku:

— Mam 67 lat, ale czuję się 
w pełni sił. Czy mogę przestać 
pracować dla lasu? Tego sobie 
zupełnie nie wyobrażam. Mam 
też nadzieję, że znajdzie się dla 
mnie — jeszcze na parę lat — 
funkcja „półetatowca”. Pomo­
gę młodym, a sam zapomnę o 
starości.

Rozmawiamy w pokoju, które 
go ściany zawieszone są wspa­
niałymi porożami jeleni. Jest 
wśród nich jeden okaz osobli­
wy, wieniec oplątany łańcu­
chem, którego nijak nie można 
było zdjąć. Otacza go po dziś 
dzień tajemnica i legenda. Nie 
wyjaśniło się, kto wiązał jelenia 
łańcuchem? W jakich okoliczno­
ściach? Jaką dramatyczną walkę 
stoczył on by się wyzwolić? Póź 
niej jeleń biegał po puszczy i 
dzwonił łańcuchem. Ludzie za­
częli mówić, że straszy, zwłasz­
cza gdy nieszczęsny rogacz cha 
dzał nocą.

Z każdym okazem zbioru leś­
niczego łączy się jego jakieś 
wspomnienie, jakieś przeżycie 
czy nawet przygoda. To mała 
cząstka leśnego uroku, swoista 
romantyka zawodu, który — 
choć nie łatwy — daje wiele sa­
tysfakcji.

Rozmawiał:
ZBIGNIEW MIKA

WITOLD P0PRZEGKI
N -] MEC PRZED 

DWUNASTA

I

I
Słuchałem tego opowiadania i ziemia lekko kołysała ml 

pod nogami: gdyby coś podobnego przytrafiło się Ewal­
dowi Reschke, albo komuś choć trochę podejrzliwszemu, no, 
może nie od razu zadenuncjowałby mnie, ale już wziąłby 
mnie na cel.

— Canaris jesf skąpcem — powiedziałem spokojnie, — I 
jeżeli on wywiad wynagradza tak samo, jak kontrwywiad, ło 
nic nie będzie wiedział o tym, co się dzieje u naszych sąsia­
dów. Skoro Polacy odczytywali nasze depesze, to może oz­
naczać, że szyfr przeciekł do nich przez jakąś małą komórkę, 
dlaczego zaraz przez ciebie? Tylko... co oni za głupcy, że 
się z tym zdradzili? Bo niby skąd admirał dowiedział się, że 
Polacy odczytuję nasze depesze? Niewątpliwie z ich postępo­
wania...

— Ba-dzo duże znaczenie miał dla nas ten szyfr — zafraso­
wał się Chęciński, gdy powtórzyłem rozmowę ze Strohmaye- 
rem. Wszystkie poprzednie depesze nasz II Oddział rozwią­
zywał bez trudu, a łych nie mógł, dopóki nie posłaliśmy klu-
cza. Mam wrażenie, że i pan minister uwierzył w naszą 
gdy ten klucz doszedł do Warszawy. Trzeba się będzie 
wić na zdobycie nowego szyfru.

Wprawdzie do Trudy mówiłem, że w każdej chwili 
jestem Abwehrę rzucić, ale w gruncie rzeczy nie było

pracę, 
nasła-

gołów 
takich

spraw militarnych, w lołóre Abwebra nie byłaby prawie w ca­
łości zaangażowana.

W z mie z 1938 na 1939 trzema nawrotami przeprowadzała 
Abwehra czystkę w zakładach Kruppa w Essen, potem w 
WJhelmshafen, w Ludwigshafen — nowo urządzony obóz 
koncentracyjny w Sachsenhausen tuż za Oranienburgiem, za­
pełnił się po brzegi ludźmi, oskarżonymi o sabotaż.

A w oskarżenie o sabotaż wchodziły bardzo często dro­
biazgi, których nikł nigdy nie brał w rachubę: w każdym za­
kładzie przemysłowym mogły się tworzyć „wąskie gardła" 
n^e z winy sabołażysłów, ale po prostu z różnej wydajności 
poszczególnych ogniw, z niewłaściwego zaplanowania pro­
dukcji, czy złej organizacji pracy. Jeszcze w jesieni 1938 roku 
zdarzali się w Abwehrze ludzie, którzy zamiast nakazać zmia­
nę w organizacji! pracy — zsyłali Bogu ducha winnych ludzi 
do obozu koncentracyjnego. Niemniej jednak produkcja zbro­
jeniowa w całych Niemczech przybrała na sile.

Meldunki wysyłaliśmy co dzień, bo co dzień było coś do 
zameldowania...

— Tyle razy mówiłem ci, że nie jesteś tu po to, aby dzia­
łać, ale tylko po to, żeby zdobyć ich zaufanie i na wypadek 
wojny wejść do ich siatki kontrwywiadu — mówił pewnego 
dnia Chęciński — a tymczasem od momentu poznania Trudy 
stałeś się czynnym i, muszę przyznać, bardzo wydajnym 
agentem. Gdyby nie pomysł pana ministra ze Stawiskim, 
miałbyś większą swobodę ruchu i pracowalibyśmy jeszcze ta­
niej.

— Co oczywiście nasuwałoby podejrzenie jeszcze mocniej­
sze, że nasze materiały są zupełnie bezwartościowe — wtrą­
ciłem.

W pierwszych dniach marca 1939 roku znowu rozkaz, jak 
wiele poprzednich: „W cywilnym ubraniu, ale z bronią krót­
ką — do Pragi!". Inni dostali skierowania do mniejszych 
m:asł, jeszcze inni nad granicę polską, węgierską — ogółem, 
jak zameldowaliśmy Warszawie, dwanaście tysięcy oficerów w 
cywilu wyruszyło „zadziałać psychicznie”, inaczej mówiąc, 
szerzyć dywersję słowną.
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Wojewódzka inauguracja teleturnieju
KOMUNIKAT

Bokserskie mistrzostwa
CENTRALA PRODUKTÓW NAFTOWYCH

„Na olimpijskim szlaku Europy juniorów
W poniedziałek wieczorem, w sili Państwowego Teatru im W 

Bogusławskiego w Kaliszu odbyła się wojewódzka inauguracja tele­
turnieju „Na olimpijskim szlaku”. Na uroczystość inauguracji przy­
byli m. in. sekretarz KM PZPR w Kaliszu. Józef Dzikowski, wice­
przewodniczący ZW ZMS Szczepan Soboń. delegat PKO1 Stanisław 
Kłyciński aktyw społeczno-polityczny Kalisza, przedstawiciele 
bów sportowych. Licznie przybyli także potencjalni uczestnicy 
turnieju — kaliska młodzież szkolna członkowie wszystkich
dzieżowych organizacji.
Dużą niespodziankę stanowiło 

też przybycie na uroczystość przed 
i powojennych olimpijczyków pol­
skich. m. in. Jana Krenza (brą­
zowy medalista w wioślarstwie w 
1932 r.), Henryka Cegielskiego 
(koszykówka, 1968 r.) Ryszarda
Marca (hokej na trawie. 1960 r.) i 
znakomitej ongiś lekkoatletki. u- 
czestniczki Olimpiady w Melbour­
ne. Genowefy Cieślik-Minickiej.

Teleturniej „Na olimpijskim 
szlaku” jest imprezą mającą na 
celu spopularyzowanie wśród mło 
dzieży idei olimpijskiej. Inaugu­
rując teleturniej w Wielkopolsce. 
Szczepan Soboń zaapelował do 
młodzieży o wykazywanie przed­
siębiorczości i pomysłowości, aby 
startującym w niej reprezentan-

tom naszego 
nież przypadł 
uczestniczenia

województwa

klu 
tele 
mło

rów-
w udziale zaszczyt 
w Igrzyskach 1972

„Totek41 płaci
P. P. Totalizator Sportowy za­

wiadamia, że w zakładach piłkar­
skich z dnia 8 bm. stwierdzono: 62
rozw. z 13 trafieniami wygra-
ne po 3.968 zł, 1.210 rozw. z 12 tra­
fieniami — wygrane po 203 zł, 9.151 
rozw. z 11 trafieniami — wygrane 
po 26 zł, 38.799 rozw. z 10 trafienia 
mi — wygrane po 6 zł.

W zakładach Toto-Lotka stwier­
dzono: 1 rozw. z 6 trafieniami — 
wygrana 1.000.000 zł, 11 rozw. z 5 
traf. prem. — wygrane no 196.984 
zł, 357 rozw. z 5 traf, zwykł. — wy 
grane po około 8.500 zł. 21.198 rozw. 
z 4 trafieniami — wygrane po 186 
zł. 342.580 rozw. z 3 trafieniami — 
wygrane po 12 zł. (o-b)

Zacięte walki
przy szachownicach

W 4 rundzie Drużynowych Mi­
strzostw Polski zawodnicy KS 
Pocztowiec spotkali się z liderem 
mistrzostw — KS dtart Katowice. 
Poznaniacy wyszli z tego trudne­
go meczu obronną ręka. W dru­
żynie ich przeciwników walczyło
pięciu 
Oto

renomowanych mistrzów.
rezultaty pojedynków:

Schmidt — Śliwiński remis, Ereń- 
ski — Dzieciołowski remis, Gralka 
— Kloza remis, Nowacki — Balca 
rek 1:0. Mięsowicz — Kipiński 0:1, 
Kruszyński — Bielczyk remis.

Najbardziej zacięta walkę sto­
czyły panie. Mistrzyni Wielkopol-
ski Hannie Ereńskie.j Radzew-
skiej udało sie dać mata wielokrot 
nei mistrzyni Polski Krystynie Ra 
dzikowskiej. Partia ta trzymała w 
napięciu publiczność aż do końca’ 
5-godzinnej rundy. Półtorak odło­
żył grę ze Sznakcwskim. Stan me 
czu Pocztowiec — Start Katowice 
4:3 (1). Wyniki pozostałych spot­
kań: Lech — Hetman 3:4 (1) wygra 
li: Pietrusiak. Bernard i remiso­
wali’ Doda. Kędziora. Olimpia Pie 
kary — GKS Katowice 3.5:4,5. Ma-
raton W-wa
Start Łódź

— Hutnik 5.5:2.5 
Start Wr. 4:3 (1),

Start Lublin — Legion 4,5:3.5.
Po 4 rundach prowadzi Start Lu 

blin 22,5 pkt. Lechici maiac 19.5 (1) 
pkt. sa na 7 miejscu i wyprzedza­
ją pocztowców — 17.5 pkt. (nh

— jako zdobywcom głównych na­
gród.

W Wielkopolsce w 15 sekcjach 
przewodnich szkoleniem przedolim 
pijskim objętych jest wielu za­
wodników i zawodniczek różnych 
dyscyplin. Pragnieniem wszyst­
kich jest, aby jak najwięcej spo­
śród nich reprezentowało Polskę 
w Monachium.

Obszernie omawiano także rolę 
i zadania organizacji młodzieżo­
wych w upowszechnianiu idei o- 
limpijskich i podnoszeniu pozio­
mu sportowego, jak również pracy 
wychowawczej w klubach. Przy­
kładem właściwej pracy może być 
KS Prosną, przy Wytwórni Sprzę­
tu Komunikacyjnego „DELTA” w 
Kaliszu. W klubie tym powstało 
pierwsze w Wielkopolsce koło 
ZMS — już w 1968 roku. Liczyło 
wówczas 52 członków z sekcji bok 
serskiej. Dziś jest już ponad 100 
młodych sportowców zrzeszonych w 
3 kołach. Myśli się o utworzeniu 
rady kół ZMS przy klubie. Efekty 
pracy organizacji ZMS-owskiej w 
Prośnie są widoczne nie tylko na 
polu sportowym, ale i wychowaw­
czym. Zanotowano także w ostat­
nim okresie jedynie 2 wypadki o- 
puszczenia się w nauce. Klub an­
gażuje nawet korepetytorów dla 
zawodników, aby mogli oni nadro­
bić zaległości spowodowane trenin 
gami i wyjazdami. Zaopiekowano 
się także tymi, którzy powrócili z 
innych klubów lub z ■wojska bez 
wykształcenia, bez zawodu. Po­
tępiono postawę „działaczy” — ka-

Seria niepowodzeń polskich pię­
ściarzy na mistrzostwach juniorów 
Europy w Miskolcu trwa. Trzeci 
dzień mistrzostw rozpoczął się dla 
nas również nieoomyślnie. Trzech 
zawodników, którzy boksowali w 
serii walk popołudniowych: Wnuk, 
Kowalczyk i Kosel zostało wyeli­
minowanych.

W wadze papierowej Wnuk spot 
kał się z bardzo silnym i ogrom­
nie agresywnym chociaż słabym 
technicznie Włochem de Filippo. 
Pierwszą rundę nieznacznie wy­
grał Włoch. Druga runda upłynę­
ła nod znakiem przewagi Polaka 
a de Filiopo otrzymał napomnie­
nie za atak głową. W trzecim star 
ciu, które było bardzo zacięte, mi 
nimalnie lepszym był Polak, ale 
Włoch atakował bez przerwy i to 
zadecydowało prawdopodobnie o 
przyznaniu mu zwycięstwa 3:2.

Kowalczyk w wadze lekkośred- 
niei spotkał sie z reprezentantem 
Bułgarii Metodiewem. Była to za­
cięta, ale słaba technicznie walka, 
która przyniosła Bułgarowi zwy­
cięstwo 4:1. W pierwszej rundzie 
Polak boksując w dystansie w 
pewnym momencie celnie skontro 
wał i Metodiew był liczony. W

o

drugiej rundzie dla odmiany
■“oink znalazł sie na deskach no 
jednym z ciosów Bułgara, (o-b)

Pojedynki
o „srebrną siatkę
W drugim dniu rozgrywanego w*

Krakowie międzynarodowego tur­
nieju siatkówki kobiet o „Srebrna 
siatkę” Start (Lublin) pokonał 
drużynę Akademik (Sofia) 3:2 (8:15, 
15:2, 10:15. 15:8, 15:7) a Wisła prze­
brała ze Slavią /Bratysława) 2:3 
/15:8, 7:15, 15:4. 6:15, 14T6). Oba po 
jedynki byłv bardzo wyrównane i 
stały na dobrym poziomie, (o-b)

perowników, demoralizujących
młodych zawodników.

Na zakończenie uroczystości prze 
wodniczącemu MKKFiT w Kaliszu 
Józefowi Goli wręczony został pro 
porzec ufundowany przez Woje­
wódzką Komisję Współpracy z Ko­
mitetem Olimpijskim dla kaliskiej 
Spółdzielni Pracy Inwalidów „O-

Już w 16 krajach

chrona 
two w 
pijski.

Mienia” — za przodownic- 
zbiórce na fundusz olim- 

(mat)

Czechowski
Kaczmarek i Kluj 

w kadrze XXIV WP
W Polskim Związku Kolarskim 

już trwają przygotowania do
przyszłorocznego 
Pokoju.

.Ustalony został 
kadry naszych 
sowców wśród

XXIV Wyścigu

18-osobowy skład 
najlepszych szo- 
których znaleźli

kobiety grają 
w piłkę nożną

Jeszcze w bieżącym miesiącu Ko 
mitet Wykonawczy Europejskiej 
Federacji Piłkarskiej (UEFA) dy­
skutować będzie nad wnioskiem 
zalegalizowania kobiecej piłki noz 
nej. Faktem bowiem jest, źe ko­
biece drużyny piłkarskie występu 
ją na boiskach już w 16 krajach 
europejskich. Dotychczas rozgryw 
ki kobiecych zesnołów piłkarskich 
odbywała sie w Danii. Anglii. Fin 
landii, NRD i NRF, Islandii, Szwe 
cji, Szwajcarii, Francji i Luksem­
burgu. Natwieksze osiągnięcia ma 
kobieca piłka nożna w Szwecji, 
gdzie w regionalnych rozgryw­
kach mistrzowskich uczestniczy 
ok. 200 drużyn, (ob)

sję z Poznania Czechowski i Kluj 
z Lecha oraz Kaczmarek ze Sto- 
mila. Oto nazwiska pozostałych 
kadrowiczów: Szurkowski Hanu- 
sik. Matusiak. Krzeszowice, Stec. 
Smyrak. Szozda. Barcik. Bochnia. 
Laboctia. Wożniak. Lis. Cytryniak 
i Stachura.

Trenerem koordynatorem jest 
nadal H. Lasak. (x)

MŁODZIEŻOWE ELIMINACJE
W eliminacyjnym meczu do mi­

strzostw Europy zespołów młodzie 
żowych NRD pokonała we wtorek 
w Erfurcie Holandie 3:1 (3:1).

Komunikat
Ognisko TKKF przy WSWF w 

Poznaniu zawiadamia, że zaiecia 
sekcji gimnastyki ogólnorozwojo­
wej dla mężczyzn, odbywają sie 
w każdy wtorek i piątek w godzi­
nach 18—19.30 w sali gimnastycz­
nej WSWF w Parku im. M. Ka­
sprzaka.

XI Sejmik Turystyki Kolarskiej 
odbędzie się w Poznaniu w dniu 
15 bm. w sali Collegium Novum 
UAM przy ul. Marchlewskiego 124. 
Początek o godz. 11.

•
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sa”. Grunwaldzka 19 dla
41756g.

,,Prasa”, Grunwaldzka 19
dla 40714g.

Dnia 8 listopada 1970 roku zmarł

HENRYK CHLEBANOWSKI
członek naszej Spółdzielni.

W Zmarłym straciliśmy oddanego i 
nego pracownika.

Zonie i Rodzmie Zmarłego składamy 
głębokiego żalu i współczucia.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 11 bm.
15 z kaplicy cmentarza na Winiarach.

sumien-

wyrazy

o godz.

Rada Zakładowa, Rada Spółdzielni 
Podstawowa Organizacja Partyjna, Zarząd 

V Spółdzielni Pracy „Spedytor” w Poznaniu 
ul. Dąbrowskiego 89.

K7898

Dnia 9 listopada 1970 r. po krótkich lecz cięż­
kich cierpieniach zakończył swój pracowity ży­
wot mój najlepszy mąż, nasz drogi tatuś i zięć. 
Przeżywszy lat 63. śp.

STEFAN KOŁODZIEJ 
inżynier górnik 

odznaczony Złotym Krzyżem Zasług..
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 12 listopada 

1970 r. o godz. 10.25 na cmentarzu na Junikowie, 
czym zawiadamiają w głębokim żalu i smut-

żona, córka, syn i teściowa
Poznań. Stary Rynek nr 89/90 m. 6. 425822

Dnia 8 listopada 1970 roku zmarł

ROMAN WOJCIECHOWSKI
długoletni pracownik naszej Spółdzielni.

W Zmarłym straciliśmy oddanego, sumienne­
go Współpracownika i kolegę.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia.

Rogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 12 bm. 
0 godz. u na cmentarzu na Głównej - Miłosto- 
Wo.

Kierownik i współpracownicy Oddziału HI 
Spółdzielnia Inwalidów Ochrony Mienia

i Usług Różnych.
425732

garażu 2 m wys„ 2,20 szer
Poznań, Łęczycka 4
Warszawskie. 41599g

Dnia 8 listopada 1970 r. zmarł po krótkich, 
ciężkich cierpieniach, mój najdroższy mąż, oj­
ciec, dziadek, brat, szwagier i zięć

CZESŁAW MAJEWSKI
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 11 bm. 

o godz. 14.15 na cmentarzu junikowskim.
Pozostaje w ciężkiej żałobie

żona wraz z rodziną
Poznań. Kościuszki 114 m. 2. 42508B

Dnia 8 
leżanka

człowiek

listopada 1970 roku zmarła nasza ko-

MARIA JÓZEFOWICZ
wielkiej kultury i wiedzy, długoletni,

zasłużony pracownik Biura Wystaw Artystycz­
nych w Poznaniu, 

o czym zawiadamia
Biuro Wystaw Artystycznych w Poznaniu

Pogrzeb dnia 11. XI. 1970 r. o godz. 15.30 na 
cmentarzu sołackim.

■j" Dnia 8 listopada 1970 roku zmarł

FRANCISZEK BANASZAK

42503g

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 12 bm. o go­
dzinie 15 na cmentarzu przy ul. Lutyckiej,

o czym zawiadamia
szwagierka z dziećmi i wnukami

Poznań, ul. Zakopiańska 74. 42524g

tDnia 10 listopada 1970 r. zmarł w wieku 79 
lat mój najdroższy mąż, nasz najukochańszy 
i troskliwy tatuś, dziadziuś, teść, brat, szwagier 

1 wujek, śp.

FRANCISZEK RZEMYK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 12 bm. 

o godz. 10 z domu żałoby.
W ciężkim smutku pogrążona

RODZINA

Tarnowo Podgórne, ul. Poznańska 1. 425572

użytkowników olejów napędowych 
przeznaczonych do napędu silników 
spalinowych samozapłonowych (diesel), 

że w okresie zimy 1970/1971

dostarcza olej napędowy IZ-20 
o temperaturze krzepnięcia nie niżej 

minus 20<> C wg PN 67/C-96048.
W związku z powyższym

CENTRALA PRODUKTÓW NAFTOWYCH

konieczności takiego przygotowania pojazdów
mechanicznych na okres zimowy, aby możliwa 
była ich eksploatacja na paliwie o temperatu­

rze krzepnięcia nie niżej minus 20” C.
K7514

Pracownicy poszukiwani
Zakłady Metalurgiczne Pomet w Poznaniu, ul.
Krańcowa 15 — zatrudnia zaraz:
— TOKARZY, FREZERÓW i WIERCIARZY — 

wyuczonych, przyuczonych, na przyuczenie i na 
staż pracy,

— ODLEWNIKÓW — wyuczonych i na staż pracy, 
— PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH 

do prac różnych w odlewni,
— STARSZEGO’ KSIĘGOWEGO - KOSZTOWCA — 

mężczyzna.
Zakład gwarąntuje dla pracowników fizycznych 

/mężczyzn) zakwaterowanie w Hotelu Robotniczym 
— dla osób zamieszkałych powyżej 70 km od Zakła­
du oraz posiadających trudny dojazd do pracy (brak 
połączenia kolejowego i PKS).

W sprawie zatrudnienia i uzyskania szczegółowych 
informacji dotyczących zatrudnienia, prosimy zgła­
szać się osobiście lub pisemnie pod adresem: Dział 
Kadr i Szkolenia Zawodowego Poznań, ul. Krańco­
wa 15, pok. 206, tel. 720-81, wewn. 217.

Stacja kolejowa Poznań - Wschód. Z Dworca Głów
nego dojazd tramwajem linii nr 6.
Akordeon 80-basowy, nie
miecki
wornicka 22.

sprzedam. Ja­
42335g

Sprzedam suknię ślubną 
koronkowa. Tel. 620-39. 

41585g

Sprzedam pianino czarne 
marki ,,Legnica”. Poznań, 
Staszica 16 m. 15. 41593g

Sprzedani biurko, mały 
kredens, półkę z wysuwa 
nym stolikiem, jasne, no­
woczesne, Osiedle Wielk, 
Października 12 A m. 8. 
___________________  41601g

@ Praca Nauka
Potrzebna opiekunka do 
półtorarocznego dziecka. 
Powstańców Wielkopol­
skich 8 m. 18 . 42576g

Kto zaopiekuje się chłop 
cem 13-letnim we włas­
nym domu do końca roku 
szkolnego. Oferty „Pra­
sa’’, Grunwaldzka 19 dla 
41896g.

IPrzyjmę dozorstwo, waru • 
nek mieszkanie. Oferty—| 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 i 
dla 42308g. 1

Kobietę w gospodarstwie 
ogrodniczym, zatrudnię 
na stałe. Pensja, mieszka
nie i utrzymanie ko-
nieczna umiejętność doju 
(1 krowa). A. Jabłońska, 
Baranowo, ul. Szamotul­
ska 19, poczta Przeźmie­
rowo, pow. Poznań.

42328g

Matematyki udzielam
korepetycji. Ul. Małe Gar
bary 4 m. 4. 41798g

IMU—

K7712

@ Samochody
Warszawę rocznik 1969, 
sprzedam — zamienię na 
małolitrażowy, nowy. Tel.
426-95. 42294g
„Taunus” M-17, sprzedam 
— parking, Wrocławska.

42473g
,,Zastavę - 750”, rok 1967. 
przebieg 34.000 km — 
snrzedam. Krotoszyn, teł.
989. _______________ K7842

e Lokale
Kalisz! Zamienię 3 poko­
je z kuchnią z wygodami, 
na podobne, wzgl. mniej-
sze Poznaniu. Oferty
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 1735p.________________

£ Zguby @ Różne
Panią, która znalazła pu- 
derniczkę, dnia 1. XI. br. 
w pociągu Piła — Poznań, 
proszę o skomunikowanie 
się telefonicznie 581-81 — 
wewn. 94, od godz. 8—14. 
Zwrot pamiątki wynagro
dzę. 42514g
Cerownia artystyczna — 
Łazarz, Engla 11. 41660g
Obelgę rzuconą na właś­
ciciela taksówki nr 9, Mo­
sina, dnia 18 i 19 sierpnia 
— odwołuję. Gabriel Przy 
bylski, Krosno, pow. Po-
znan. 41699g
Poszukuję garażu, okoli­
ca ul. Marcelińskiej. Tel.
67-35-36. 41552g
Lodówki naprawiam. Tel.
316-07. 41077g
Naprawa parasoli. — Po-
znań, Rybak! 9. 39433g

tDnia 8 listopada 1970 r. zmarł namaszczony 
Olejami św„ przeżywszy 67 lat, mój

droższy mąż, najlepszy przyjaciel,

LEON BAJON
Pogrzeb odbędzie się w środę, 

o godz. 16 z kaplicy cmentarnej na 
ul. Lutyckiej.

W ciężkim smutku pogrążone

4’515g

śp.
naj-

dnia 11 
Sołaczu

bm.
Przy

ŻONA i RODZINA

tDnia 8 listopada 1970 r. zmarł, opatrzony 
Sakramentami św., mój najdroższy mąż 
1 przyjaciel, drogi nam szwagier i wujek, śp.

KAZIMIERZ WALKOWIAK
emeryt PKP

powstaniec wielkopolski, odznaczony Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Wiel­
kopolskim Krzyżem Powstańczym i innymi.

Pogrzeb odbędzie się w 
o godz. 11.10 na cmentarzu

W smutku pogrążone

Poznań, Głogowska 126 m.

środę, dnia 11 bm. 
górczyńskim.

tona i rodzina
10. 42506g

tW dniu 8 listopada 1970 r. zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., najdroższa żona, nasza 
najlepsza matka, teściowa i babcia, śp.

z KOLIPlNSKICH
ZOFIA LOSY

Pogrzeb odbędzie się w środę, 11 bm. o godz. 
11.30 w Inowrocłwiu na cmentarzu Matki Bos­
kiej.

W smutku pogrążona

Książ Wlkp., ul. G. Świerczewskiego 14.
4’569P

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
9 listopada 1970 r. po ciężkich cierpieniach 
zmarła, opatrzona Sakramentami św., nasza naj­

droższa i najtroskliwsza matka, teściowa, bab­
cia, bratowa i ciocia, śp.

JADWIGA ADAMIAK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 12 bm. 

o godz. 10.50 z kaplicy cmentarza na Górczynie.
W smutku pogrążony

Poznań, ul. Zgoda 11.
syn z rodziną

42600g
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ISK1

ZARZĄD GMINNEJ SPÓŁDZIELNI 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA” 

w Kuślinie, pow. Nowy Tomyśl 

wzywa wszystkich członków, 
którzy wyprowadzili się z terenu działalności 

GS Kuślin oraz spadkobierców 
zmarłych członków, 

do uzgodnienia w terminie do 
dnia 30. XI. 1970 roku stanu i sposobu 
przekazania wkładów członkowskich.

Po upływie tego terminu wszystkie nie uzgodnio­
ne udziały zostaną spisane na fundusz zasobowy.

K7597

WYTNIJ, ZACHOWAJ!
STUDENCKA „KASIA”
wykonuje szybko

— wszelkie prace domowe, 
ogrodowe,

— udziela korepetycji oraz
— opiekuje się dziećmi.

Telefon 595-46, wewn. 15.
Dyżurujemy codziennie od godz. 15 do 18.

K7634

ZAKŁADY JAJCZARSKO-DROBIARSKIE 
w Poznaniu z siedzibą w Swarzędzu, 
ul, Kilińskiego nr 3/7

ZAKUPIĄ OD JEDNOSTEK GOSPO­
DARKI USPOŁECZNIONEJ:

♦ MASZYNĘ KSIĘGUJĄCĄ
(najchętniej Ascota, model 170/55).

♦ MASZYNĘ FAKTURUJĄCĄ.
Oferty prosimy kierować pod adresem wyżej 
podanym. Ewentualne telefoniczne informacje — 
telefon 727-22, wewn. 95.

K7658

Mechaniczne cyklinowa- 
nie i konserwacja parkie­
tów — nadaj emy trwały 
lustrzany połysk — wyko 
nujemy usługi ekspreso­
wo. Tel. 738-42.41563g
Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, kolorowe, 
wieczorowe, nakrycia do 
chrztu. Szewska 20.

42293g
Wytnij! Linki do liczni­
ków, taksometrów, sprzę 
gła, bagażników, żaluzji 
— wykonuję i regeneru­
ję. Zakładanie na miej­
scu. Regeneracja telesko­
pów samochodowych, mo 
tocyklowych. Poznań, Ko 
ścielna 36 (przy stacji ben
zy nowej).
Pracownia 
Jaśkowiak,

gorsetów
41350g

kowskiego 16
Al. Marcin-

5 — została
przeniesiona na ul. Chu­
doby 23 i nadal poleca
swoje usługi. 41748g

d Matrymonialne
Poznam panią w celu ma 
trymonialnym. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 416062.

Samotny lat 45, rozwie­
dziony, pozna do lat 40 
rozwiedzioną, umiejącą 
prowadzić małe gospodar 
stwo, najchętniej z pro­
wincji. Może być z mat­
ką posiadającą zabezpie­
czenie materialne. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 41715g.
Kawaler lat 29, bez nało­
gów, kierowca — na po­
sadzie 9 lat, z braku zna­
jomości pozna miłą towa­
rzyszkę życia. Cel matry­
monialny. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 41749g
Rozwiedziona lat 24, z 
domkiem jednorodzinnym 
— pozna rozwiedzionego 
do lat 35, wykształcenie 
wyższe — samochód. Cel 
matrymonialny. Oferty — 
ze zdjęciami „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 41770g
Rozwiedziony (nie z wła­
snej winy) lat 49, rzemieś 
Inik — pozna samotną pa­
nią, możliwie z mieszka­
niem, chętnie z prowin­
cji. Cel matrymonialny. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 41644g.

Dnia 8 listopada 1970 r. zmarł długoletni pra­
cownik 111 Wojskowego Szpitala Rejonowego 
w Poznaniu >

CZESŁAW MAJEWSKI
podoficer rezerwy

W Zmarłym straciliśmy dobrego, cenionego 
pracownika i kolegę.

Pamięć o Nim pozostanie na długo wśród nas.
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 11 listo-

pada 1970 rt o godz. 
kowskim.

Rodzinie Zmarłego 
czucia składają:

Komenda, Kadra

14.15 na cmentarzu juni-

wyrazy głębokiego współ-

i pracownicy cywilni
Szpitala.

42509g

tDnia 10. XI. 1970 r. zmarła nagle moja naj­
droższa żona oraz kochana mamusia, prze­
żywszy lat 48, śp.

OLGA WALTER
z domu SOKOŁOWSKA

Pogrzeb odbędzie się dnia 12 listopada br. 
o godz. 9.50 na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążony
mąż z synem i rodziną

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
9 listopada 1970 r. zmarła, opatrzona Sakra­

mentami św., przeżywszy lat 86, nasza najlep­
sza, najukochańsza 1 nigdy niezapomniana mat­
ka, teściowa i babcia

PELAGIA MYRTNER
z domu BIEDA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 12 bm. 
o godz. 15 z kaplicy cmentarza na Górczynie.

Stroskani
córka, synowie, synowe, zięć i wnuki

Nehringa 5 m. 1. 42526g

4- W dniu 9. XI. 1970 r. zakończyła swoje pra- 
I cowite życie po długich i ciężkich cierpie­
niach, opatrzona Olejami św., moja najdroższa 
mama, teściowa i babunia, przeżyła lat 79

Z GINTROWSKICH

JÓZEFA KRYGIER
I voto LAMPASIAK

Pogrzeb odbędzie się 12 bm. godz. 15 z kapli­
cy cmentarnej na Winiarach.

W głębokim smutku pogrążona
córka z mężem i dziećmi4’S5«cr

4- W dniu 8 listopada 1970 r. zmarł nagle nasz 
I ukochany ojciec, brat, teść 1 dziadek, prze­
żywszy lat 67, śp.

CZESŁAW FORTUNIAK
odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi, Medalem 
X-lecia Polski Ludowej, Złotą Odznaką za Za­
sługi w Dziedzinie Geodezji i Kartografii oraz 
Odznaką Honorową m. Poznania.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 12 bm. 
o godz. 13.40 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążeni
synowie z rodziną

Poznań, ul. Małeckiego 22 m. 6. 425002
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Marcina

Słońce: 6.47—15.19

TEATRY
POLSKI g. 19 „Gwałtu, co się 

dzieje”; NOWY — g. 19 , ptak”* 
OPERA — g. 19 „Madame Butter- 
fly ; OPERETKA — nieczynna* MARCINEK - g. 10 „Siała "baba 
roak , g, 17 „O Kasi, co gąski zgu­
biła”.

KINO DOBRYCH FILMÓW MU­
ZA — g. 10, 12.30, 15 „Synowie 
Katie Elder” (USA 16 1.), g. 17,30, 
20 „Paryż nie istnieje”; APOLLO 
— remont; BAŁTYK — g. 9.30, 13, 
16.30, 20 „Spartakus” (USA 16 1.); 
CZTERNASTKA — g. 10, 13, 16, 
19.30 „Noc generałów” (franc.- 
ang. 16 i.); GONG — g. 10, 12, 16, 
18, 20 „Gang Olsena” (duński 16 
1.); GRUNWALD — g. 17, 19.30 „Za 
mek pułapka” (franc. 16 1.); 
GWIAZDA — g. 10.30, 13, 15.30, 18, 
20 „Siedmiu w blasku złota” (włos 
ki 16 1.); KOSMOS — g. 17 „Nie­
bo nad głową” (franc. 14 1.), g. 
19.30 „Wszystko na sprzedaż” (poi. 
16 1.); MALTA — g. 16, 18, 29 ,Par 
tyzant z Lełejskiej Góry” (jug 14 
1.); MINIATURKA — g. 15.30, 19 
„Krzyżacy” (poi. 12 i); OLIMPIA 
— g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 „Miłość, 
miłość, miłość” (włoski 16 1.); 
OSIEDLE — g. 17, 19.30 „Adolf” 
(franc. 16 1.); PANCERNIAK — g. 
17.30, 20 „Nasza zwariowana ro­
dzinka” (czeski 14 1.); PAŁACO­
WE — g. 12.30, 15 „Szlacheckie 
gniazdo” (radź. 14 1.), g. 17.30 
„Chłodnym okiem” (USA 16 1.), g. 
19.30 DKF „Przemysław”; PRZY­
JAŹŃ — nieczynne; RIALTO — 
g. 10, 12.30, 15.3Ó, 18, 20.15 „Mózg” 
(franc.-włoski 14 1.): RUSAŁKA 
(Swarzędz) — g. 15, 17, 19.30 „Wiel 
ka miłość” (franc. 14 1.); SCALA 
— g. la.45, 18, 20.15 „O jednego za 
wiele” (franc. 14 1.); TĘCZA — g. 
17, 19 „Kow'boju do dzieła” (ang. 
16 1.); WARTA — g. 10, 13, 16, 19 
„Jesień Cheyennów” (USA 14 ].); 
WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 15, 17, 19.15 „Nikt nie rodzi się 
żołnierzem” (radź. 14 1.); WILDA 
— g. 10.30, 15, 19 „Spartakus” (USA 
16 1.); WŁÓKNIARZ (Stęszew) — 
g. 18 „Imiona miłości” (franc. 18 
1.); WRZOS (Luboń) — nieczynne; 
WRZOS (Mosina) — g. 15, 17, 19.15 
„Mózg” (franc. 14 1.): FOTOPLA- 
STIKON — g. 12—20 „Japonia” 
cż. II.

PAŁAC DZIAŁYNSKICH (Sala 
Czerwona) — g. 19-30 Estrada Ka­
meralna; Chór Chłopięcy „Szpaki” 
z Gniezna, dyrygent — Wiesław 
Kiser.

DYZORY
Interna, chirurgia ogólna, oku­

listyka, laryngologia — 111 Wojsko 
wy Szpital Rejonowy, ul. Grun­
waldzka 16/18, tel. 630-22.

Chirurgia dziecięca do lat 14 — 
Woj. Szpital Dziecięcy, ul. Kry­
siewicza 7, tel. 536-21.

Neurologia — Szpital Miejski im. 
Strusia, ul. Walki Młodych 7, tel. 
511-11.

Psychiatria — Klinika Psychia­
tryczna, ul. Szpitalna 29/33, tel. 
444-51.

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20). Wypadki uliczne, 
tel. nagłe zachorowania w do­
mu, tel. 666-66; dla Poznania po­
rady lekarskie, tel. 637-35; pod­
stacje: ul. Kórnicka 6, Bukowa 8. 
i Ugory 18 — całą dobę; dla pow. 
poznańskiego (ul. Kościuszki 103, 
tel. 566-66). Podstacje w Luboniu, 
tel. 09; w Swarzędzu, tel. 299 — 
czynne całą dobę.

Ambulatoria: internistyczne (ul 
Chełmońskiego 20) — czynne całą 
dobę; pediatryczne (ul. Chełmoń­
skiego 20) g. 18—7, niedz. i świę­
ta — całą dobę; stomatologiczne 
(ul. Chełmońskiego 20) — czynne od 
18—7 w niedziele i święta całą do­
bę: chirurgiczne I — ul. Kórnic­
ka 8, tel. 707-19 — całą dobę; chi­
rurgiczne II — ul. Kasprzaka 16. 
623-55 — całą dobę.

Punkty pomocy wieczorowej w 
godz. 18—23, niedz. i święta g. 13— 
23; Grunwald (Kasprzaka 16, tel. 
664-26); Jeżyce (Mickiewicza 31, 
tel 420-37); Stare Miasto (Garba­
ty 61, tel, 543-95); Nowe Miasto 
(kórnicka 8, tel. 710-82); Wilda 
(Dzierżyńskiego 149, tel. 318-56). 
Zgłaszanie wizyt w stacji PR, tel. 
666-66.

Telefon Zaufania nr 586-87 
(dyżuruje lekarz psychiatra lub 
psycholog) czynny całą dobę. Nr 
522-51 porady prawne w zakresie 
spraw rodzinnych, alkoholizm oraz 
chorób wenerycznych.

Porady przeciwalkoholowe, tel. 
539-18, dyżury informacyjne w dni 
powszednie — g. 8—19.

Apteki: al. Marcinkowskiego 11, 
Główna 63, Ziębicka 16 (dyżur noc 
ny).

Miejska Lecznica dla Zwierząt: 
ul. Grunwaldzka 248. tel. 67-24-14, 
od 8—21 w ńoev wrnadki.

RADIO
Środa — program i: Fala 

1322 m: 8.05 Dzień dobry, tu Re­
dakcja Społeczna; 8.10 Plebiscyto­
wa piosenka miesiąca; 8.14 Mozai­
ka muzyczna: 8.29 Konc. Ork. 
Rozgł. Łódzkiej PR; 9 Dla kl. I—II 
(Wychowanie muzyczne) Rysuje­
my melodie; 9.20 Nowości trzech 
radiofonii; 10.05 „Telewizor za 
darmo” — ode. 2 opow.; 10.25 Z 
muz. szwedzkiej; 11 Trochę wios­
ny jesienia — koncert; 11.20 Dedy 
kujemy II zmianie Konc rozryw­
kowy: 11.45 Public, międzynar.; 
12.25 Więcej, lepiej, taniej* 13 Dla 
kl. I—II (jęz. polski) „Nasza pani 
i nowa pani”: 13.20 Swojskie me­
lodie; 13.40 Rytmy i melodie dla 
wszystkich; 14 Renortaż literacki 
pt.: „Srebrna wieś”; 14.20 Z ope­
ra przez cztery stulecia; 15.05 Go­
dzina dla dziewcząt i chłopców; 
16.05 Alfa i Omega: 16.30 Popołu­
dnie z młodością; 19.15 Opinie kon 
sumenta: 19.20 Dobry wieczór, za­
czynamy; 19.30 Konc. Chopinowski 
— z nagrań P. Palecznego: 20.25 
Wieczór z Orkiestra Matsa Olsso- 
na; 21 Ze wsi i o wsi: 21.20 Rozmo 
wy o wychowaniu: 21.20 Kalejdo­
skop kulturalny; 22 Konc. Chóru 
PR; 22.20 Kwadrans dla poważ­
nych: 22.35 Na tanecznym parkie­
cie: 23.10 Korespondencja z zagra­
nicy; 23.15 Po raz pierwszy na an­
tenie: 0.10 Program nocny z Ło­
dzi.

Na Wildzie

Osiągnięcia nauczycieli
— nowatorów

„Takie Rzeczypospolite będą, jakie ich młodzieży wycho­
wanie” — to hasło przyświeca otwartej wczoraj w V Liceum 
Ogólnokształcącym im. Marii Koszutskiej, wystawie postępu 
pedagogicznego wychowawców! nauczycieli ze szkół i przed­
szkoli na Wildzie. Jest to pewna forma podsumowania do­
robku pracy wychowawczej i dydaktycznej za okres ostat­
nich 4 lat.

Eksponaty zgrupowano we­
dług typów placówek. Są to 
przeważnie pomoce naukowe 
wykonane przez nauczycieli 
względnie uczniów. Szczegól­
nie wyeksponowano tu dział 
dotyczący wychowania obywa 
telskiego młodzieży. Spośród 
wielu eksponatów na uwagę 
zasługują dwie mapy elek­
tryczne do geografii pomysłu 
małżeństwa nauczycielskiego 
— L. i C. Maryniaków ze Szko 
ły Podstawowej nr 28, oraz su 
szarnia do prac plastycznych 
skonstruowana przez nauczy­
ciela — W. Mańczaka. Zgroma 
dzono też wiele modeli ma­
szyn, oraz różne diagramy i ta 
blice obrazujące wzrost bazy 
materiałowej i wyników nau­
czania w szkołach i przedszko 
lach.

W nawiązaniu do wystawy, 
w holu liceum wystawiono naj 
nowocześniejszy sprzęt i porno

Czwartek Literacki
Na kolejnym Czwartku Lite 

rackim słuchacze spotkają się 
z krytykiem, eseistą i tłuma­
czem literatury rosyjskiej i ra 
dzieckiej Rene Sliwowskim, 
który mówić będzie o radziec­
kich balladach literackich i 
piosenkach z folkloru miejskie 
go, ilustrując swoje wypowie­
dzi fragmentami nagrań.

Czwartkowe spotkanie roz- 
pocznie się o godz. 19 w Pa­
łacu Działyńskich (Stary Ry­
nek). (na)

Bogaty wybór literatury 
społeczno-politycznej

Przegląd nowości 
wydawniczych

48 Przegląd Nowości Wydaw 
niczych Miesiąca organizowa­
ny przez Polskie Towarzystwo 
Wydawców Książek Oddział w 
Poznaniu i dyrekcję Pałacu 
Kultury odbywa się w dniach 
11—16 bm. w godzinach od 10 
do 18 w holu głównym Pałacu 
Kultury. W bieżącym Przeglą­
dzie bierze udział 30 wydaw­
ców prezentujących około 350 
tytułów z produkcji pażdzierni 
kowej. Ze względu na Dekadę 
Książki Społeczno-Politycznej 
„Człowiek — Świat — Polity­
ka” na przeglądzie znalazło się 
sporo tytułów z tego kręgu te 
matycznego. Samo Wydaw­
nictwo Poznańskie prezentuje 
50 tytułów książek o tematyce 
społeczno-politycznej, (ms)

WIADOMOSCH 5, 6, 7, 8, 10,
12.05. 15. 16, 18, 20 , 23 , 24, 1, 2. 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz: 8.35 Reportaż pt.: 
„Mgła przed dziobem statku”; £.50 
Spacerkiem po Warszawie z Ze­
społem Instrument. K. Sadowskie 
go; 9 Utwory kompozytorów; 9.35 
Zielone sygnały; 9.50 Z różnych 
stron Kraju Rad — muzyka ludo­
wa; 10.10 W ludowych ryfłnach; 
10.25 Opolskie Rozmaitości literac- 
ko-muzyczne; 11.25 Cezar Franek: 
— Sonata A-dur na skrzypce i for 
tepian; 13 Czas dobrych gospoda­
rzy; 13.15 Wielkopolskie melodie 
ludowe: 13.25 Aud. dziesięciolecia; 
13.40 Serce i szpada — „Robin 
Hood” fragment powieści Roberta 
Pyle’a; 14.05 Gra Kapela E. Donar 
skiego — śpiewa Zespół E. Lubia­
towskiego; 14.25 „Bossa nova po 
polsku”; 14.45 „Błękitna sztafeta”; 
15 Konc. muz. klasycznej; 15.40 
Muz. ludowa Szwecji; 17.15 Aud. 
oświatowa; 17.25 „Za Odrą i Ny­
są” magazyn aktualn. niemiec­
kich; 17.55 Radioexpress; 18.05 „Po 
znańscy soliści”: 18.20 Sonda — 
Portret klasy; 19.15 Język francu­
ski; 19.31 Teatr PR „Obietnica po­
ranka” słuch.; 20.31 Felieton mu­
zyczny J. Waldorffa; 21.06 Z twór 
czości kameralnej L. v. Beetho- 
vena: 21.25 Jazz od frontu i od 
kuchni; 22.30 Szwedzka muzyka ka 
meralna; 23.15 Uniwersytet Radio­
wy Cykl: „Nauka w służbie poko­
ju” wykład pt.: ..Perspekiyw*y ba­
dań w wirusologii” autor prof. dr 
Dionizy Błażkowie (CSRS Braty­
sława): 23.35 Wiązanka tańców.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30, 7.30,
8.30. 9.30. 12.05. 14. 16. 19, 22. 23.50.

PROGRAM III UKF 66,62 MHz 
oraz fale krótkie pasma 20, 31, 41 
i 49 m; 8.05 Organy w różnych 
stylach; 8.35 Muzyczna poczta 
UKF: 9 „Worek Judaszów” — ode. 
16; 9.10 J. Haydn — Symfonia 
D-dur nr 6 „Le Matin”; .9.30 Nasz 
rok 70-ty; 9.45 Z kompozytorskiej 
teki Cole Portera: 10.25 Historia z 
babcinego kufra — rep.; 10.35 Wszy 
stko dla pań; 12.25 Konc. muz. uni 
wersalnej; 13 Na białostockiej an­

ce naukowe jakimi dysponuje 
szkoła.

Otwarcie wystawy było oka 
zją do spotkania się nauczycie 
li — nowatorów Poznania. 
Przybyli również przedstawi­
ciele m. in. KW PZPR, władz 
miejskich, wojska oraz gospo­
darze Wildy. Goście zwiedzili 
nowoczesne laboratorium do 
nauki języków obcych.

W części ary stycznej wystą­
pił chór Szkoły Podstawowej 
nr 5 pod kierownictwem Wan 
dy Matyji. (wn)

Ekslibrisy 
w Arsenale

W środę, o godz. 18 w poznań­
skim „Arsenale” otwarta będzie 
wystawa ekslibrisów poznańskiego 
grafika Antoniego Gołębniaka. Ar 
tysta uprawia grafikę warsztato­
wą i użytkowa, specjalizując się 
w ekslibrisie. Bierze udział w o- 
gólnopolskich i między narodo­
wych wystawach małych form 
graficznych. Na indywidualnej 
wystawie swych prac, przedstawi 
138 ekslibrisów wykonanych w 
rzadkiej dziś technice drzeworytu 
sztorcowego, (na)

• Z okazji 53 rocznicy Wiel­
kiej Rewolucji Październikowej 
młodzież klasy Id Technikum 
Geodezyjno-Drogowego w Po­
znaniu zorganizowała onegdaj 
spotkanie z uczestnikiem walk 
rewolucyjnych Czesławem Świ­
niarskim. Z tejże okazji ucznio­
wie złożyli więzanką kwiatów 
pod pomnikiem Bohaterów na 
Cytadeli. (z)

• Ogólnopolski Komitet Współ 
pracy Organizacji Młodzieżo­
wych oraz Wojewódzki Komitet 
w Poznaniu organizują dzisiaj w 
auli UAM akademię. Poświęcona 
jest ona 25 rocznicy istnienia 
Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej. Po części ofic­
jalnej wystąpią zespoły studen­
ckie.

• W Technikum Handlowym 
odbyło się w tych dniach spot­
kanie Szkolnego Kola Przyja­
ciół Ziemi Koszalińskiej ze Stu­
denckim Kołem Koszalinian. 
Współpraca tych dwóch kół 
trwa od 10 lał. W związku z 
tym troje poznańskich działaczy 
TRZZ otrzymało z rąk zastępcy 
przewodniczącego Prezydium 
WRN w Koszalinie — Jana Urba 
nowicza Honorowe Odznaki za 
Zasługi w Rozwoju Wojewódz­
twa Koszalińskiego. Są nimi: 
Wanda Goździkowa, Edmund 
Grabkowski oraz dr Jan Prędki.

• W łych dniach rozpoczyna 
ją się w naszym mieście spotkania 
radnych z mieszkańcami. Tema­
tem spotkań będzie omówienie

tenie; 15 Opowieści marynarskie 
— gawęda kpt. Żeglugi Wielkiej 
Józefa Milobędzkiego; 16.10 Mo­
menty muzyczne Franciszka Schu 
berta i ... Panajota Bojaclżijewo; 
15.35 Martwa natura z ptakiem — 
reportaż; 15.50 1500 sekund bossa- 
novy; 16.15 Nasz rok 70-ty; 16.30 
Powracająca melodyjka — „Let it 
be”; 17.05 Ouodlibet, czyli co kto 
lubi; 17.30 „Worek Judaszów” — 
ode. 17 pow.; 17.40 Przebój za prze 
bojem: 18.10 Herbatka przy samo­
warze; 18.35 Między „Bobino” a 
„Olimpia”; 19 Powieść w wyd. 
dźw. „Wiejski Sherlock Holmes” 
— ode. 7.; 19.30 Spotkanie Kaliope 
z Polihymnia: 19.45 Polityka dla 
wszystkich; 20 Reminiscencje mu­
zyczne „Zagadki braci Marcellów”; 
20.15 Teatrzyk „Zielone Oko” — o 
„Diabelski młyn” słuch.; 21.lt 
Rytm i piosenka: 21.29 „Łowy i po 
łowy” — magazyn; 21.49 Opera ty­
godnia — George Gershwin „Por- 
gy and Bess”; 22.08 Gwiazda sied­
miu wieczorów — Joe Dassin; 
22.15 Trzy kwadranse jazzu; 23 
Swoje ulubione wiersze recytuje 
Jan Swiderski: 23.05 Muzyka no­
cą: 23.50 Śpiewa Lucio Dalia; 24 
Wiadom. Radia ONZ.

WIADOMOŚCI: 5. 6.30, 7.30, 8.30, 
10.30. 12.05. 15.30. 17, 18.30, 22.

TELEWIZJA
ŚRODA: 9—9.30 — Chemia (kl. 

VIII): „Wróg metali”; 9.55—10.25 — 
Fizyka (kl. VIII): „O ładunkach 
i siłach elektrycznych”; 10.25— 
11.15 — „Posiadacz” — film z serii: 
„Saga rodu Forsyte’ów” ode. V; 
12.45—13.05 — „Wybieramy zawód”; 
15.20—16.25 — Politechnika TV — 
Kurs przygotowawczy — Matema­
tyka: „Nierówności algebraiczne” 
i „Z wielu zmiennymi”; 16.30 — 
Dziennik; 16.40 — Dla młodych wi 
dzów — Aula Sesja XXII: 17.15 — 
Magazyn ITP; 17.25 — PKF; 17.35 
— ..Brydż sportowy”: 18.05 — 11 
Maestro di Capella — film TVP; 
18.30 — „Naukowcy w mundu­

Koncert Orkiestry 
Kameralnej

Staraniem Poznańskiego To­
warzystwa Muzycznego im. H. 
Wieniawskiego i Państwowej 
Filharmonii odbędzie się we 
środę, 11 bm. o godz. 19.30 w 
Sali Czerwonej Pałacu Działyń 
skich (Stary Rynek) Koncert 
Estrady Kameralnej w wyko­
naniu Chóru Chłopięcego 
„Szpaki” z Gniezna pod dyrek 
cją Wiesława Kisera.

Słowo wiążące — Ryszard 
Kławitter. (na)

Siódmy zakład 
usługowy „Eldomu“

W nowym pawilonie przy ul. 
Cześnikowskiej la otwarto wczo 
raj siódmy z kolei w naszym 
mieście zakład usługowy „El- 
domu”. Jest to — z dotych­
czas istniejących — najwięk­
sza tego typu placówka w Poz 
naniu. Miesięcznie może ona 
przyjąć około 2000 zleceń. No­
wością tego zakładu jest to, że 
na życzenie klientów będzie on 
przywozić i odwozić do napra 
wy także drobny sprzęt, m. in. 
odkurzacze, froterki, maszyn­
ki do golenia itp.

W zakładzie zmieniono także 
sam proces przyjmowania zle 
ceń. O zakresie napraw decy­
dować będą — nie monterzy — 
lecz wysoko kwalifikowani pra 
cownicy. Również oni — po na 
prawie — sprawdzać będą 
działanie wyremontowanego 
sprzętu. Ma to zapewnić nie 
tylko sprawność usług, lecz 
także poprawić ich jakość, (a) nCMEWHmilllll JlUII lIWSKaEnaffllllB1 HM I! | M ■■ III II.LI4
m. in. dotychczasowej realizacji 
programów wyborczych FJN oraz 
stopnia wykonania wniosków i 
postulatów zgłoszonych przez 
mieszkańców w kampanii wybór 
czej. Pierwsze spotkanie na No 
wym Mieście odbędzie się dzi 
siaj w Szkole Podstawowej nr 
19 przy ul. Bydgoskiej. (a)

MO poszukuje 
poszkodowanych
Komenda Miejska MO prowadzi 

śledztwo w sprawie napadów ra­
bunkowych i kradzieży dokona­
nych w roku 1970 w Poznaniu w 
okolicy baru „Arena” i parku 
Zwycięstwa.

W związku z tym proszony jest 
o zgłoszenie w KM MO, pl. Wolno­
ści 16, pokój 229 w godz. od S—16 
w celu złożenia zeznań: m^łczy- 
zna, który w czerwcu lub lipcu 
został pobity w parku Zwycię­
stwa przy* ul. Reymonta, a następ­
nie zabrano mu zegarek; o zgło­
szenie się w KM MO proszone sa 
też inne osoby poszkodowane, k<ó 
re okradziono w podobny sposób.

(na)

| Tel. 657-18, godz. 8.30—15 |

• W parku sołackim, na stawie, 
pływają martwe ryby — taką wia 
domość otrzymaliśmy’ dzisiaj. 
Sprawdziliśmy fakt i czekamy na 
wyjaśnienie tej sprawy. Na Só- 

rach”; 19 — „Rolnictwo wczoraj 1 
dziś” — cz. II; 19.20 — Dobranoc 
i Dziennik; 20.05 — „Posiadacz” — 
film z serii: „Saga rodu Forsyte’ 
ów” (ode. V); 20.55 — „Światowid”; 
21.25 — „Humor z łezka — pro­
gram poświęcony Kornelowi Ma­
kuszyńskiemu. Wybór i scenariusz 
— Jerzy Gembicki. Reżyseria — 
Roman Kłosowski; 22.15 — Dzien­
nik; 22.35—23.40 — Politechnika
(powt.).

CZWARTEK: 8.15—8.45 — Mate­
matyka w szkole: „Liczby i zmień 
ne zespolone” (zajęcia fakulta­
tywne) — cz. III; 10.55—11.25 — Ję 
zyk polski kl. V — Jan Matejko; 
11.55—12.30 — Język polski (kl. III 
lic.) — Leśmian. Staff, Tuwim; 
12.45 — Mechanizacja rolnictwa: 
„Układ hamulcowy” — cz. I; 13.15 
— Film krótkometrażowy: 13.30— 
14 — Mechanizacja rolnictwa:
„Układ hamulcowy” — cz. II; 
15.10—15.40 — Politechnika TV — 
Geometria wykreślna: „Elementy 
równoległe”; 15.50 — Podpisanie 
Układu o Przyjaźni, Współpracy i 
Wzajemnej Pomocy między Pol­
ską Rzeczapospolita Ludową i So­
cjalistyczną Republiką Rumunii 
oraz spotkanie z ludnością Buka­
resztu. Transm. z Bukaresztu; ok. 
18 — Rewanżowy mecz hokejowy 
Polska — NRF. Eliminacje do Mi­
strzostw Świata; w II przerwie — 
„Wycinanki”; 19.20 — Dobranoc i 
Dziennik; 20.05 — Teatr Kobra — 
Józef Słotwiński i Rajmund Sosiń 
ski: „Dr Kawka”. Wykonawcy: 
Bronisław Pawlik i Wieńczysław 
Gliński. Józef Nowak. Joanna Ję­
dryka i inni; 21.05 — „Alfabet roz 
rywki” — II ode. „Od B do E”. 
Scenariusz i reż. — St. Mroczków 
ski i St. Olejniczak. Scenografia 
— B. Wolniewicz i St. Mrowiń­
ski. Kier, muz — Jerzv Milian. 
Wykonawcy: „ABC” Andrzeja Ne 
heskiego z Halina Frąckowiak, 
„Breakout” z Mira Kubasińską, 
Andrzej Bychowski. Grażyna Bo­
jarska, Tadeusz Woźniak, Edward 
Kmietowicz. halęt. aktorzy; 21.50 
— Refleksje; 22,20 — Dziennik; 
22.40—23.45 — Politechnika (powt.).

Młodzi kronikarze pracy ZMS

Fotoreporterski trening
Aby zdjęcie dobrze wyszło, 

trzeba umiejętnie dosto­
sować się do warunków, infor­
mują młodzi fotoreporterzy. A 
warunki bywają różne. Cza­
sem trzeba... wejść na krzesło, 
co często zdarza się w prak­
tyce. Oto, jak widzimy na gór 
nym zdjęciu, młodzi lu­
dzie ćwiczą „ujęcie z krzesła”. 
Zdjęcie wykonują najaktyw­
niejsi w agencji fotograficznej 
ZMS, Zbigniew Piernikowski i 
Marek Radzikowski. Przed ni­
mi: sala obrad „na niby”, czy­
li koleżanki tamtych dwóch.

Dalej to już „mrówcza pra­
ca”: młode członkinie koła 
ZMS przy powiększalnikach 
(fot. u dołu). Trwa obróbka la­
boratoryjna zdjęć.

A potem nastąpi finał cyklu 
produkcyjnego, czyli wspólna 
ocena prac i wybór najlep­
szych. Krytyka ujęć i wyko­
nania technicznego.

Agencja fotograficzna ZMS 
powstała niedawno w pracow­
ni Wydziału Fotograficznego 
Technikum Chemicznego. W 
jej skład weszło 10 wyróżnia­
jących się uczniów technikum, 
członków ZMS. Do zespołu do­
łączy także kilku młodych a- 
matorów fotografii z Techni­
kum Kolejowego. Całością o- 
piekuje się E. Swierczyński, 
kierownik Wydziału Fotogra­
ficznego. Agencja, jak i szkol­

ny ZMS, to przedmiot troski 
władz szkolnych.

Trudno sobie wyobrazić ży­
cie organizacji, zwłaszcza mło 
dzieżowej, bez kroniki, bez u- 
pamiętniania w zdjęciach pra­
cy czy uroczystych chwil. A 
zawsze z fotoreporterami miał 
ZMS kłopoty. Miejmy nadzie­
ję, że agencja Technikum Che 
micznego je rozwiąże. Upamięt

łączu mówi się, że trujące wody 
niesie z sobą Bogdanka.

• ...Na przystanku tramwajo­
wym przy ul. Junikowskiej stał 
kiedyś domek ochronny - przeciw­
deszczowy. Podczas prac ziem­
nych i drogowych zdemolowano 
go. Prace już dawno zakończono, 
czas więc pomyśleć o ustawieniu 
daszka sygnalizują pasażerowie.

• ...p. Henryk G. pyta jaką róż­
nicę widzi dyrekcja PKP między 
klasą I a II w pociągu odchodzą­
cym z Poznania do Rzepina o go­
dzinie 15,52, bo on oprócz różnicy 
w cenie biletów nie widzi żadnej. 
Wagon I klasy jest wyjątkowo 
mały (ciągle zatłoczony), brudny i 
słabo ogrzany.

• ...Na boisku przedszkola przy 
ul. Słupeckiej w godzinach popo­
łudniowych zbierają się amatorzy 
wódki i kart. Okupują boisko do 
późnych godzin wieczornych. Po­
nieważ wejście na teren przedszko 
la jest zamknięte przechodzą przez 
parkan, niszcząc i park i krzewy. 
Rano na zaśmieconym, brudnym 
boisku bawią się dzieci — piszą 
mieszkańcy ul. Słupeckiej.

• 4 bm. odbierałam wyczyszczo­
ną garderobę z punktu usługowe­
go nr 44 „Świt” przy ul. Cedrowej 
8. Ponieważ odbierałam po ustalo­
nym terminie zażądano o^e mnie 
za każdy dzień przechowywania 
garderoby 5 proc. Cena dsługi wy 
nosiła 84 zł, a kary zapłacić mia­
łam 96 zł. Wydawało mi się tro­
chę dużo. Zażądałam do wglądu 
okólnik, na który powoływała się 
pracownica punktu; Tam wyraź­
nie zaznaczono, że spółdzielnia po 
biera 0,5 proc, za każdy'dzień prze 
chowania odzieży. Poprosiłam o 
książkę życzeń ‘ i zażaleń, której 
nie otrzymałam. Prosiźny kierów/ 
nictwo Soółdzielni Pracy Usługó- 
wej „Świt” o wyjaśnienie, kto 
miał rację; klientka Irena Ch„ 
czy pracowniczka?

• Zakład Energetyczny Poznań- 
Miasto informuje, że wymieniono 
przepalone żarówki na ul. Czecho­
słowackiej, na odcinku między 
Dębcem a Górczynem. Obecnie 
oświetlenie w tym rejonie działa 
sprawnie.

• Dyrekcja OPHO wyjaśnia, że 
zamiast drewna w wiązkach klien 
ci mogą zaopatrzyć się w podpał­
kę z płyt pilśniowych w biurze 
opałowym nr 9, nrzv ul. Dzierżyń­
skiego 174, w godzinach od 10 do 
17.

• Prezydium DRN — Nowe Mia 
sto donosi, że teren wokół bloku 
nr 82 na Osiedlu Piastowskim zo­

stał uporządkowany. 

niać będzie wszystko, czego­
kolwiek ZMS dokona w na­
szym mieście, a także poza 
nim. Będą więc pełne ręce ro­
boty. Jest to na pewno dobry 
pomysł, nie bez pożytku dla 
uczniów Wydziału Fotograficz­
nego — jako praktyka zawodo­
wa. (mb)

'telefony
W ON O / Z A
• W pobliżu przystanku przy 

ul. Obornickie; wypadła z jadące- 
go autobusu 69-letnia kobieta i do 
znała tak ciężkich obrażeń, że 
zmarła po przewiezieniu do szpi­
tala. 4

• Przy ul. Armii Czerwonej do­
szło do zderzenia 2 taksówek. Za­
winił Zb. D„ który jadąc w zbyt 
bliskiej odległości uderzył w tył 
jadącej przed nim „Warszawy”. 
Ogólne uszkodzenia przy obu po­
jazdach szacuje się na około 10.000 
zł.

• W okolicy Odolanowa spaliły 
się w lokomotyy/ie spalinowej in­
stalacje i urządzenia sterownicze. 
Ogólne straty szacuje się na około 
200.000 zł. Przyczyną było prawdo­
podobnie zyzarcie w przewodach.

• U zbiegu ulic Pułaskiego i 
Obornickiej zderzył się w godzi­
nach wieczornych samochód mar­
ki „Żuk z „Syrenką”. Jadacy W 
„Syrence” Bogdan N. doz.nał cięż­
kich obrażeń i został zatrzymany 
w szpitalu, a pozostali pasażerowie 
obu pojazdów — lżejszych,

• Do Komendy Wojewódzkiej 
MO nadeszły meldunki o kilku po 
żarach. Najpoważniejszy 2 nich 
miał miejsce w Sempolnic w pow. 
Koło, gdzie pastwą płomieni 
padły zabudowania gospodarcze o 
wartości 50.000 zł. W Pątnowie z 
kolei spłonęła w związku z zaba­
wą dziecka zapałkami stodoła ze 
zbiorami szacowana na 30.000 zł, a 
w Poniatówku w pow. tureckim, 
7. podobnej przyczyny, stodoła ze 
zbożem, (b)

INFORMUJEMY
Komisja Językoznawcza Pozna*** 

skiego Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk zaprasza dzisiaj, gedz. _ 
do sali przy ul. Mielżynskiego 
27/29 (parter) na odczyty, m. in. na 

\ temat specyfiki jeżyka hiszpań­
skiego w Wenezueli.

Studenckie Kino „Kosmos” za­
prasza w tym miesiącu na filmy 
Andrzeja Wajdy,- m. in. „Wszyt­
ko na sprzedaż”. Dzisiejszy sean 
rozpccznie się o godz. 19.30.

Dom Kultury Drukarza, ul. in­
żynierska 10 zaprasza dzisiaj, 
godz. 18.30 na koncert muzyki ka­
meralnej. W programie zapomnia­
ne melodie i czardasze.

Zjednoczonv Związek emery­
tów. Rencistów i Inwalidów U 
dział Miejski nr 2 posiada 
na koncert rozrywkowy 16 ,!’móne 
Pałacu Kultury. Bilety 
będą dzisiaj od godz. 9 w biur, 
przy ul. Młyńskiej 5/3.

Zarząd Koła Polskiego ^wiazk’* 
Wędkarskiego na Wildzie 
dzisiaj o godz. 18 do auli łzk . 
przy ul. Różanej 1/3 na zebra 
plenarne.

Stacja Sanitarno-Epidemiologic^ 
na wraz z apteką nr 23 i 'e!<ar:gśz- 
rejonowym organizują dla 
kańców Głównej kurs o 
ganiu chorobom. Pierwszy 
— dzisiaj o godz. 18 w auli szk 
nr 45 przy ul. Harcerskiej.
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